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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna * przesyłką 
pooztową p od  opaską :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Kosyi 1 rs. 50 kop.

Do W. Ka. Poznańskiego, 
Prus i Niemiec 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i  t. d.

F i l a e  k o r « s p 9 n d e n e ? 8  u p r a s i a m y  n a d s e ł & ć  n a j d a l e j  do 20. w m i e s i ą c u .

Zlot poznański.Zmiana stroju ćwiczebnego
mającego się używać podczas ćwiczeń publicznych.

Uchwalą W ydziału Związku z d. 23. maja 1895 
postanowiono zatrzymać s z a r e  s p o d n i e  ćwiczebne 
d o  ć w i c z e ń  n a  o t w a r t y c h  m i e j s c a c h ,  
a zezwolono na j e d n o l i t e  używanie c i e m n y c h  
s p o d n i  ćwiczebnych do  ć w i c z e ń  p u b l i c z n y c h  
w m i e j s c a c h  z a m k n i ę t y c h .

Korzystając z tej uchwały, prawie we wszystkich 
szczególnie zaś większych — towarzystwach związko­
wych druhowie, którzy biorą udział w ćwiczeniach 
gimnastycznych, zaopatrzyli się w ciemno granatowe 
spodnie ćwiczebne i sprawdzili, źe one nietylko pod 
względem estetycznym przedstawiają się korzystniej 
lecz i pod względem praktycznym lepsze są od szarych.

Gdy wszystko to zostało stwierdzone zgodnem 
doniesieniem członków związkowego grona nauczy­
cielskiego i gdy nie zachodzi już obawa narażenia 
na całkiem nowy wydatek całego ogółu druhów bio­
rących udział w ćwiczeniach,

W ydział Związku przychylając się do jedno­
myślnego wniosku związkowego grona nauczyciel­
skiego, postanowił:

D o  w s z e l k i c h  ć w i c z e ń  p u b l i c z n y c h ,  
t a k  n a  b o i s k a c h  j a k  w m i e j s c a c h  z a m k n i ę ­
t y c h ,  b ę d ą  c z ł o n k o w i e  t o w a r z y s t w  
z w i ą z k o w y c h  u ż y w a l i  w y ł ą c z n i e  c i e m ­
n y c h  g r a n a t o w y c h  s p o d n i  ć w i c z e b ­
n y c h  i m a j ą  w y s t ą p i ć  w n i c h  j u ż  n a  
III. Z l o c i e  w K r a k o w i e .

Podając niniejszem tę uchwałę do wiadomości 
i ścisłego przestrzegania, Wydział Związku uważa za 
właściwe przypomnieć Wydziałom wszystkich towa­
rzystw związkowych, że mają obowiązek dopilnować, 
aby wszyscy druhowie, istniejące w niektórych to­
warzystwach komisye ubiorowe i dostawcy strojów 
sokolich uroczystych i ćwiczebnych stosowali się bez­
względnie do wydanych przepisów co do o d z n a k ,  
tudzież b a r w y ,  k r o j u  i w y m i a r ó w  s t r o j u  
s o k o l e g o ,  ponieważ objawiająca się dotychczas 
rozmaitość i dowolność uchybia wymogom jednoli­
tości, która w towarzystwach zostających pod jednem 
kierownictwem jest bezwarunkowo konieczną.

Czołem!

Wydział Związku polsldcli gimnast. Towarzysko sokolich.

D r u h o w i e !
W dniu 14., 15. i 16. sierpnia b. r. odbędzie się 

pierwszy zlot wszechsokoli w Poznaniu. Idea zaszcze­
piona przed niedawnym czasem w pruskim zaborze 
coraz silniejsze korzenie zapuszcza w ziemi kresowej. 
I  dalej pójdzie, niosąc społeczeństwu zdrowie fizyczne 
i siły, potęgując karność i energię, szerząc zasady 
równości i braterstwa. Nie jesteśmy optymistami, nie 
zapoznajemy bynajmniej, ile trudności jeszcze zwal­
czyć trzeba, ile wysiłków i pracy niezmordowanej nas 
czeka, zanim dumne słowo z ust naszych popłynie: 
Jest duch sokoli w dzielnicach kresowych! — W ie­
rzymy jednak niezłomnie w żywotność naszej idei, 
a tą wiarą silni, pragniemy wytężyć wszystkie siły, 
aby przyspieszyć rozwój sokolstwa w zaborze pruskim. 
I oto zlot wszechsokoli w Poznaniu ma być nowym 
i potężnym rozsadnikiem ideałów naszych, generalnym 
przeglądem dotychczasowych zdobyczy, analizą sła­
bości i niedostatków, podstawą reform żywotnych 
i gromką, ducha krzepiącą pobudką do wytrwałej 
pracy sokolej.

Zwracamy się zatem przedewszystkiem do Was, 
Sokoły zaboru pruskiego, i do W as gniazda związ­
kowe, rozrzucone na obczyźnie w państwie niemie- 
ckiem. Obowiązkiem Waszym stawić się jak  jeden 
mąż w dniu zlotu wszechsokolego w grodzie Prze­
mysława, obowiązkiem Wńszym poważne zastępy ćwi­
czących wprowadzić na boisko, obowiązkiem Waszym 
pomyśleć już dzisiaj o przygotowaniach do igrzysk 
zlotowych. Dom nasz otwarty, w sercach miłość 
bratnia — czekamy na Was Druhowie!

Z równą prośbą serdeczną i pobudką sokolą 
zwracamy się do Druhów zaboru austryackiego. W y 
to jesteście mistrzami naszymi, W y pierwszymi krze­
wicielami idei sokolej na ojczystej ziemi. W ięc przy­
bywajcie i niechaj obecność Wasza w murach Pozna­
nia będzie wyrazem sokolego b raterstw a, niechaj 
młode gniazda zaboru pruskiego uczą się od starszych 
druhów, jak  rozwijać i hartować wspólne ideały. K re­
sowe sokoły wzywają do łącznej pracy i zabawy, 
i wierzą, że żadna z drużyn blizkich i dalekich obo­
jętną nie będzie na głos tej pobudki.

O bliższych szczegółach zlotu, o programie kw il 
terunku i t. p. informować będziemy Szanownych 
Druhów w miarę rozwoju prac komisyi zlotowej.

Czołem!
W ydział Związku Sokołów  p o lsk ich  w państw ie niem ieckiem .
Bernard Chrzanowski Br. W. Babski, J. Nowicki 

przewodniczący zast. przewodniczącego
Walery Bobiński, sekretarz.



Zawsze ■wprzód. I
(Rozmyślania przedzlotowe).

(Ciąg dalszy).

Powiedziałem  już, że k a ż d y  n a j d r o b n i e j ­
s z y  s z c z e g ó ł  ć w i c z e ń  z l o t o w y c h  — j ak 
wszelkich w ogóle ćwiczeń publicznych — w i n i e n  
b y ć  s k o ń c z e n i e  d o s k o n a ł y  i p i ę k n y ,  aby 
złożyć się na całość przynoszącą sokolstwu chlubę 
i pożytek.

W łaściwie pow innibyśm y wszyscy, jak  jeden  mąż, 
być czynnikam i tej całości, gdyż każdy Sokół jed n a­
kie ma obowiązki, a głów nym  pomiędzy nimi — sta­
wanie do ćwiczeń.

Ponieważ jednak  ścisłe spełnianie tego obowiązku 
należy i podobno długo jeszcze bardzo długo będzie 
należeć do sfery zwykłej teoryi, przeto m usim y po­
zostawić zaszczyt stw orzenia tej pięknej całości d ru ­
hom, k tórzy  stając regu larn ie  do ćwiczeń i kształcąc 
się w rzemiośle sokołem zasługują na  miano — 
kw iatu  sokolstwa.

A m y inn i — zawiadowcy, in tendanci, kazno­
dzieje, pisarze zakonu sokolego — czy podczas uro­
czystości zlotowych nie będziem y m ieli do spełnienia 
żadnej roli, k tóraby  m iała jakąś cechę sokolą, a przeto 
m usiała znaleść się w ścisłych granicach praw ideł 
w ynikających z ducha takiej organizacyi, jak ą  jest 
nasza, sokola?

Owszem, przecież w program ie Zlotu umieszczono 
p o c h ó d  u r o c z y s t y .  I o  nim  właśnie muszę po­
mówić nieco obszerniej — częścią z uw agi na gniazda 
młodsze, częścią zaś w zam iarze przypom nienia sporej 
liczbie starych druhów, że pochód, do którego stają 
Sokoły, nie śmie być czerni w rodzaju — koncertu 
spacerowego.

Już  to  samo, że nie wolno nam  stanąć do po­
chodu inaczej, ja k  w jednolitych  strojach sokolich, 
je s t dostateczną w skazówką, iż pochód sam nie może 
być czemś przypadkawem , dyletanckiem . A jednak, 
jakże wiele m ożnaby o tern powiedzieć!

N ajw ażniejszy z a rz u t,. jak iby  można zrobić ucze­
stnikom  pochodów — i to właśnie druhom, k tórzy  nie 
biorą udziału w ćwiczeniach gim nastycznych — jest 
ten, iż nie chcą uprzytom nić sobie niezaprzeczonego 
i codziennie pow tarzającego się faktu, że najlepiej 
wyćwiczony m niejszy czy w ięksy oddział wojska, 
które przecież ustaw icznie przerabia ćwiczenia rzędowe, 
występywanie, kroki, trzym anie się, krycie, rów nanie, 
rozstęp, zw roty, zachodzenia, odpady — nigdy inaczej 
do uroczystego nie w ystąpi pochodu, jak  po należy- 
tem przygotow aniu się do niego, czyli po przećwi­
czeniu tego wszystkiego, co składa się na dokładny, 
jednolity , piękny pochód. I  jeżeli czasem w ydarzy się 
jaka usterka, ileż-to uw ag bardzo trafnych  słyszy się 
z ust, zdawałoby się, całkiem  niekom petentnych. 
Pow tarza się tu  to samo, co m ożna zauważyć podczas 
produkcyi muzycznej, że ludzie, k tórzy  ani śpiewają, 
ani g ra ją , posłyszą i sk ry tyku ją  naw et najdrobniejszą 
usterkę. K ażdy bowiem cyw ilizowany człowiek — 
jeżeli nie jes t kaleką — ma wyrobione poczucie ry tm u 
ofjaw iające swą wrażliwość słuchem, gdy rozchodzi 
się o równość i harm bnię tonów, a wzrokiem, gdy 
rozchodzi się o równość i harm onię ruchów.

Nie przypuszczam zarzutu, że porównanie na­
szego pochodu z wojskowym jest może za śmiałe, boć 
n ik t nie zaprzeczy, że jeżeli sokolstwo m a jak ie  zna­
miona wojskowe, to niezawodnie i może wyłącznie 
o tyle, o ile odbywa ćwiczenia rzędowe.

Nie przypuszczam dalej zarzutu, że czego można 
wym agać od żołnierza, to przedstaw ia się zbyt wy-

górowanem  w odniesieniu do Sokołów, zwłaszcza ta ­
kich, k tórzy  nie b iorą udziału w ćwiczeniach, a nie 
przypuszczam  dlatego, że nie wolno nam pom inąć 
przeciętnej in teligencyi naszych szeregów o wiele 
wyższej od takiejże in teligencyi szeregów wojskowych, 
tudzież tej, k tó rą chlubim y się , świadomości naszej, 
k tó ra jako  pierwsze przykazanie dla każdego Sokoła 
staw ia dbałość o powagę i dostojność wszelkich n a ­
szych czynów, a przeto i występów na zewnątrz.

I  zrzekam  się — bardzo ponętnego dla mojej 
właściwości pisarskiej — w yliczania usterek, jakie 
podpadły zm ysłowi spostrzegawczem u w szystkich umie 
jących  patrzeć na nasze dotychczasowe pochody, 
a chciałbym  tylko w sposób jak  najbardziej gorący 
zalecić w szystkim  d ru h o m , którzy  wezmą udział 
w  pochodzie krakowskim , w pierwszej zaś lin ii w szyst­
kim tym , k tórzy  za dostojność niedalekiego już zlotu 
naszego będą odpowiedzialni, aby pomni zasadniczego 
hasła  każdej żyw otnej in sty tu cy i, hasła — zawsze 
wprzód! — raczyli przypom nieć sobie o uchwałach, 
k tóre m ając na oku dobro sokolstwa, z jednej strony 
na w szystkich druhów, k tórzy  są w posiadaniu stroju 
sokolego, nakładają obowiązek wzięcia udziału w po 
chodzie, z drugiej zaś nakazują odbyw anie dokładnej 
musztry.

Z uznaniem  podnieść muszę, że j u ż  d z i ś  
w w i e l u  g n i a z d a c h  n a s z y c h  o d b y w a  
s i ę  r e g u l a r n a  m u s z t r a ,  jako  przygotow anie 
do Z lotu krakowskiego, a n i e  w ą t p i ę ,  ż e  i w i n ­
n y c h  g n i  a z d a c h  z r o z u m i e j ą  j ej  p o t r z e b ę  
choćby w interesie sam ych druhów biorących udział 
w  pochodzie, którym  przecie nie może być miłem, «- 
jeżeli uczestnicy pochodu zmuszeni są przypom inać 
im  podczas niego, elem entarne zasady zachowania 
się w szeregu ruszającym  z miejsca, kroczączym 
i przystaw aj ącym.

Zupełnie dostateczne wskazówki znajdą wszyscy 
w „Rozkazach do ćwiczeń rzędowych^ i w „Roczniku i 
sokolim" na r. 1896.

Nie zaw adzi nakoniec przypomnieć, że uchw ałą 
II. Z jazdu delegatów  wzbroniono publicznego wystę- 
pyw ania kobiet w stroju sokolim, a przeto pośrednio 
uczestniczenia ich w pochodach, i że uchw ałą tego 
samego Zjazdu zabroniono druhom, którzy z jak ich ­
kolwiek powodów nie m ogą brać udziału w pochodzie, 
występyw ania publicznie w stro ju  sokolim podczas 
trw ania pochodu.

Powody tych  obydwu zakazów są tak  łatw e do 
zrozumienia, że uważam  za zbędne wyłuszczać je  tu taj.

(C. d. n.) B r. X . F.

r

Ćwiczenia przygotowawcze
do budowania piramid na III. Zlot w roku 1896.

Jeden na dwóch.
(Rysunki p. „Przewodnik44 nr. 4. z r. 1896.

9  9  9  Ustawienie pierwotne.
X 2 3

I.
9  Na „raz!11 1 i 2 czołem ku sobie, zewnętrzne
3 swe ręce na barki złóż!

Ot +0 3 w pośrodku czołem do przodu
1 2 opiera ręce na barkach 1 i 2

Na „dwa !u 3 skacze do podporu i klęka na 
ramiona 1 i 2.

1 i 2 podkładają środkowe swe 
ręce na barki.
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Na „trzy!“ 3 jedno ramię wpion zewnątrz, d ru­
gie ramię w dół zewnątrz.

Na „hop !" zeskok, wszyscy w racają do pier­
wotnego ustawienia.

(rysunek : obraz I. a) figury 2, 3, 8).

II .
O  O  O  Na „raz /“ 1 i 2 zwrot w lewo, 3 w środku 
1 3  2 zwrot w prawo.

1 i 2 w rozkrok , 2 skłon mierny 
wprzód.

1 splata zwisłe ręce przed sobą,
3 staw ia na ręce 1 prawą stopę. 

Na „dwa /“ 3 staw ia lewą stopę na plecy 2, po­
czerń praw ą stopę na lewy bark  1. 

Na „trzy /“ 3 ramiona w pion skos.
Na „hop!" zeskok, wszyscy w racają do pier­

wotnego ustawienia.
(rysunek: obraz II. a) figury 2, 3, 8).

I I I .
9  Na „raz!-1 1 i 2 czołem ku sobie w podpór 
3 leżąc klęczny.

0  O  Na „dwa!" 3 staje prawą stopą na grzbiecie 1,
1 2 poczem lewą na grzbiet 2.

Na „trzy!" 3 ramiona w pion.
Na „hop!“ zeskok, wszyscy w racają do pier­

wotnego ustawienia.
(rysunek: obraz II , b) figury 3, 5, 9).

IV .
9  O  -fO Na „raz !" 1 czołem do przodu , 2 i 3 czołem 
1 3  2 ku sobie, 3 w pośrodku.

2 w rozkrok , 3 opiera ręce na bar­
kach 2 i podaje lewą nogę 
swą 1.

Na „dwa!'-'- 3 podskakuje w podpór, 2 pomaga.
1 wznosi 3 za nogi do góry (lewe

swe ramię w pion).
Na „tr z y /“ 1 wypad lewą w bok, prawe ra ­

mię w dół zewnątrz.
Na „hop!u zeskok, wszyscy w racają do pier­

wotnego ustawienia.
(ry sunek : obraz III . a) figury 2, 3, 8).

V.
9  0 + 0  Na „raz!" 1 czołem do przodu, lewą klęka, 
1 3 2 prawą rozkrok.

2 i 3 czołem do siebie, 3 w po­
środku.

2 klęka lewą, 3 opiera ręce na 
barkach 2 i podaje lewą swą 
nogę 1.

Na „dwa!" 3 skacze do podporu, 2 pomaga 
podpierając, 1 lewą ręką pod­
nosi nogi 3 do góry.

Na „trzy!" 1 prawe ramię w bok.
Na „hop /“ zeskok , wszyscy wracają do pier­

wotnego ustawienia.
(rysunek: obraz I I I . b) figury 2, 3, 8).

VI.
0  -tO O  Na „raz!" 1 i 2 czołem do siebie, 3 staje za 2.
1 2 3 2 ramiona w pion, podaje ręce 3

1 nastaw ia prawą łydkę.
Na „dwa!" 3 staje praw ą stopą na prawej 

łydce 2, poczem ztąd odrazu 
wyskakuje na barki 2, pięty 
razem łączy, i prostuje się,
2 obejmuje rękami łydki 3.

Na „trzy!" 1 i 2 wypad prawą wprzód, 2
wraz z 3 nachyla się do przodu,

1 podpiera rękam i biodra 3, 
3 zaś wznosi ramiona w pion.

Na „hop!" zeskok, wszyscy w racają do p ier­
wotnego ustawienia.

(rysunek: obraz IV . a) figury 1, 2, 7).

V II.
9  Na „raz!" 1 i 2 w rozkrok, kolana ugnij,
3 3 w pośrodku nich.

9  9  Na „dwa!" 3 wstępuje prawą stopą na lewe
1 2 udo 1, poczem lewą stopą na

prawe udo 2.
1 i 2 obejmują środkowemi ramio­

nami kolana 3, a zewnętrznemi 
rękam i podpierają stopy 3.

Na „trzy!" 3 ramiona w pion.
Na „hop!" zeskok, wszyscy w racają do pier­

wotnego ustawienia.
(rysunek: obraz IV. a) figury 3, 4, 8).

V III.
•łO O  -to Na „raz!" 1 i 2 zwrot w prawo, 1 klęka lewą 
1 3  2 n o g ą , 2 wypad lewą wprzód.

3 w pośrodku opiera ręce na bar­
kach 2 i wstępuje prawą stopą 
na lewe udo 2.

Na „dwa!" wstępuje 3 lewą stopą na bark 1, 
przyczem 2 pom aga, poczem 3 
prawą stopą wstępuje na bark 
1, (3 stoi na barkach 1, a. 1 
rękami trzyma go za golenie).

N a „trzy!"  3 nachyla się do przodu, 2 pod­
piera rękami biodra 3.

Na „hop!" zeskok, wszyscy w racają do pier­
wotnego ustawienia.

(rysunek: obraz IV. b) figury 2, 3, 8).
Adur.

tak
samo

Zarys szkoły zapasów na całe ciało.
A. Ustawienie.

Sokoły, podzieleni na „pierwszych" i „drugich",
stoją naprzeciw siebie na odległość jednego kroku w po­
stawie zasadnej.

B. Pozdrowienie.
P i e r w s i :  D r u d z y :

1 ., 1/8 obrotu w lewo, prawą rękę podaj! 1.
2. lewą wykrok na zew nątrz! 2.
3. praw ą wykrok na obce miejsce! 3.
4. w prawo obrót do postawy zapaśnicz. 4.

w prawo.
C. Postawa zapaśnicza w prawo.

Postaw a wykroczna w prawo na zew nątrz , ciężar 
ciała na obu stopach , oba kolana miernie ugięte i na 
zewnątrz rozwarte, pierś i głowa wprzód, krzyze wstecz 
podane. Praw e ramię wyprostowane dłonią swą spoczywa 
na lewym barku przeciwnika, lewa zaś ręka przewie­
szona na prawem ramieniu przeciwnika.

Analogicznie przeciwnie: p. zapaśnicza w lewo.

D. Chwyty z post. zapaśniczej w prawo.
Chwyty poniżej skreślone, służą do natarcia (ataku) 

na przeciwnika, względnie do obalenia go na ziemię.
1. Chwyt za kark.

P i e r w s i :
1. prawą wypad wprzód do środka!
2. prawem ramieniem obejm kark prze­

ciwnika !
3. do lewej strony, ponad swe prawe udo, 3.

tło cz !

D r u d z y :  
1 .
2 .

dozwalają.
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do postaw y wróć — tu p n ij!  4 . tak  samo.
na 5 - 6 — 7— 8 przeciw nie, to zn aczy : drudzy  

w ykonują „chw yt za k a rk “ , a p ierw si dozw alają.

2. Cliwyt za Jcrzyże. ,
P i e r w s i :  

praw ą w ypad  w przód zew nątrz! 
oboma ram ionam i uchw yć w pół p rze­

ciw nika ! 
d ź w ig n ij!
do postaw y wróć — tupnij !

D r u d z y :

4. tak  samo.
na 5 — 6 — 7 — 8 przeciw nie.

3. Chwyt za ramię z obrotem.

P i e r w s i :  D r u d z y :
praw ą w ypad wprzód do ś ro d k a ; — 1.

uchw yć za praw e ram ię przeciw nika, 
lew ą ręk ą  za przyręcze nachw ytem , 
p raw ą ręk ą  podchw ytem  pod pachę! dozw alają,

pół obrotu w lewo — złóż ram ię prze- 2.
ciw nika na swój p raw y b a r k ! 

skłoń się w przód — dźw ignij ! 3 ,
do postaw y wróć — tupn ij! 4 . tak  samo.

na 5 — 6 — 7 — 8 przeciw nie.

4. Chwyt za kark z obrotem,

P i e r w s i :  D r u d z y :
praw ą w ypad wprzód ! 4
pół obrotu w lewo — tyłem  do prze- 2 .

ciw nika, obiema rękam i chw yć go dozw alają,
za k a rk  !

skłoń się w przód '■—  dźw ignij ! 3 .
do postaw y wróć —  tu p n ij!  4 . tak  samo.

na 5 — 6 — 7 — 8  przeciwnie.

5. Chwyt za brzuch.

P i e r w  s i : 
lew ą w ypad na zew nątrz  ! 
lew ą ręk ą  odrzuć praw e .ramię p rze­

ciw nika w górą do środka , praw ą 
pchnij w stecz, by przeciw nik  się 
tyłem  o b ró c ił, oboma ram ionam i 
uchw yć go w p ó ł! 

dźw ignij !
do postaw y wróć —  tupnij !

na 5 — 6 — 7 — 8 przeciw nie

D r u d z y :
14 
2 .

dozw alają.

3.
4. tak  samo.

6. Chwyt za brzuch ciągiem.

P i e r w s i :  D r u d z y :
przeciw nika za praw y p rzedbark  obiema 1 .

rękam i u c h w y ć ! 
p raw ą z a k ro k , pociągnij przeciw nika 2 .

dc> swej praw ej strony, by  się obró- dozwalają, 
cił tyłem  ku tobie, oboma ram io­
nam i wpół go uchw yć ! 

dźw ignij ! 3
do postaw y wróć -  tupnij ! 4 ] tak  samo.

na 5 — 6 — 7 — 8 przeciw nie.

7. Clrnyt za przedudo.

P i e r w s i :  D r u d z y :
p raw ą w ypad  w przód! 4 .
lewą ręką  za praw e przedudo przeci- 2 .

w nika uchw yć! dozwalają,
lewą ręk ą  ciągnij, p raw ą do ty łu  3 .

tło c z !
do postaw y wróć —  tupn ij! 4 . tak  samo.

na 5 — 6 — 7 — 8 przeciwnie.

8. Chwyt za biodro.
P i e r w s i :  D r u d z y :

1 . lew ą w ypad  w przód! 4 ,
2 . lewem  ram ieniem  uchw yć przeciw nika

od przodu .za jego  lewe biodro, p ra ­
wem zaś ram ieniem  z zew nątrz od dozw alają, 
ty łu  za jego  p raw ą nogę w kolanie !

3. d ź w ig n ij! • 3
4. do postaw y wróć —  tu p n ij!  4 . ' tak  samo.

na 5 — 6 — 7 — 8 przeciw nie.

9. Chwyt rozkroczny 
P i e r w s i :

1 . p raw ą w ypad  w przód !
2 . sk łoń się w przód, przyłóż k a rk  do

praw ego b iodra p rze c iw n ik a , lewą 
ręk ą  (nachw ytem ) uchw yć za praw e 
przyręcze przeciw nika , praw em  zaś 
ram ieniem  jego  praw e przedudo ze 
środka !

3. prostuj się i dźw ignij !
4. do postaw y wróć —  tupnij !

na 5 — 6 — 7 — 8  przeciwnie.

D r u d z y :
1.)

dozw alają.

ta k  samo.

10. Chivyt skrętem za  ramię.
P i e r w s i :

1 . p raw ą w ypad  w przód do środka!
2 . lewą ręk ą  uchw yć praw e przyręcze

przeciw nika , pół obrotu w lewo, 
praw e swe ram ię przenieś ponad 
głow ę p rze c iw n ik a , tak  byś u ją ł
jego  praw e ram ię pod sw ą pachę!

3. skłoń się wprzód — ciągnij !
4. do postaw y wróć —  tupnij !

na 5 — 6 — 7 — 8  przeciw nie
W szystk ie powyższe chw yty  

stępnie na c z t e r y  ta k ty  np. ■

Cliwyt za kark.

D r u d z y
1.

dozw alają.

3.
4. ta k  samo.

przećw iczam y na-

P i e r w s i :
1 . chw yt za kark !
2 . do post. wróć — tupnij !
3. dozw alają!
4. do post. wróć — tupnij !

D r u d z y :
1 . dozw alają!

2 . do post. wróć ■— tupnij !
3. chw yt za kark  !
4. do post. wróć — tupnij !

W  podobny sposób przerabiam y w szystk ie chw yty ,

E.  Chwyty z post. zapaśniczej w lewo.
Poznane chw yty  z postaw y zapaśniczej w prawo 

przećw iczam y później zupełnie analogicznie z postaw y 
z a p a ś n i c z e j  w l e w o ,  a to początkowo na o ś m  ta ­
któw  ŵ  ten sposób, że w p ierw szych czterech tak tach  
„pierw si n a c ie ra ją , „d rudzy 11 d o zw a la ją , w dalszych 
zas czterech ta k tac h  przeciw nie, poczem na c z t e r y  ta ­
k ty , w^ ten  sposób, że w p ierw szych dwóch ta k tac h  
„p ierw si11 n ac ie ra ją  „d rudzy 11 dozw alają, w dalszych zaś 
dwóch ta k tac h  przeciwnie.

Po dokładnem  w yćw iczeniu „chw ytów 11 przystępuje 
nauczyciel do nauki „ k r y ć 11 „ o d c h w y t ó w 11 i „ z ł u d “ , 
sk ładających  się z groźby i natarc ia .

Adur.

r

Ćwiczenia na łeczkach.

P r z y r z ą d :  Łęczki w yrab iam y z tw ardego drzewa, 
a  c z ę śc i, k tóre p rzy legają do ziem i podkładam y suknem 
lub kauczukiem .



. H f V f / U  f

'rzewodni k “źim na^t: 3it 5.. z r. 139 6 l i t  .-A. Fv*ysfclaK Lwó-w



'V

Rysunki powyższe uwidoczniają kształt i rozmiary 
łęczków.

Ustawienie jednej pary łęczków:
1. poprzek: I  I

t
2. pobok:

3. jeden poprzek, jeden pobok: I  h  lub m  I
t t

4. na zew nątrz: \  /
t

5. do ś ro d k a : . /  \
t

(Strzałka oznacza front- ćwiczącego).
Możemy łęczki u staw ić:
1. zwyczajnie tj. w oddaleniu szerokości ramion.
2. pobliź.
3. podał.

Ustawienie kilku par łęczków:
1 .  U J  U J  . - i  U J  U J

2 .

3.

4.

M M w M M—►
I I I I I

I - I I M I M

I H I M I

M I M I M
—►

M I M I M

I I I I I
-»

I I I I I
i t. p.

Ć w i c z e n i a :
1. Podpory leżąc i zmiany tychże.

Podpierając się dłońmi na łęczkach wykonywamy 
podpory leżąc :

przodem , 
tyłem , 
bokiem ,

oburącz lub jednorącz , na — dw u—podchw ytem , o ramio­
nach prostych lub ugiętych. Co do n ó g : obunóż spojono 
lub rozkrocznie i jednonóż.

Możemy też wykonać podpór tyłem lukiem . a to 
bądź z leżenia na w znak, bądź z przewrotu wprzód lub 
ze skłonu wstecz.

Zmiany podporów leżąc wykonywamy :
a) zmieniając u s t a w i e n i e  ł ę c z k ó w ,  bądź na- 

przemianrącz , bądź równorącz np : z ustawienia poprzek 
do ustawienia pobok i na odw rót; z ustawienia pobliż do 
podał i t. p.

(3) zmieniając c h w y t  r ą k ,  bądź naprzemianrącz, 
bądź równorącz n p .: z nachwytu w podchwyt i na odwrót, 
też z klaskaniem w dłonie.

y) o ramionach prostych do ugiętych i na odwrót, 
też z klaskaniem w dłonie.

S) zapomocą o b r o t ó w  (około osi wzdłuż) wraz 
z przenoszeniem łęczków n p .: z podporu leżąc przodem, 
pół obrót w lewo (lewa ręka przenosi łęczek) do podporu 
tyłem i na odwrót.

s) zapomocą w o l t y ż ó w  kucznych i odbocznych 
np.: z podporu leżąc przodem kuczka wprzód do podporu 
tyłem i na odwrót.

2. Pochody i poskobi w podporach leżąc.
a) n a  m i e j s c u ,  z odrywaniem rąk  ..od łęczków. 

(Łęczki nieruchome).
(3) z m i e j s c a :  naprzód — w bok — wstecz bądź 

z przenoszeniem łęczków z miejsca na miejsce, bądź na 
kilku parach ustawionych łęczków, nie ruszając ich 
z miejsca.

Pochody i poskoki łączymy też ze zmianą chwytu rąk.

3. Woltyże.
a) huczne:

1. K u c z k a  w p r z ó d  z podporu leżąc przodem — 
do tegoż tyłem.

2. K u c z k a  w s t e c z  z podporu leżąc przodem — 
do tegoż przodem.

b) rozhroczne:
1. R o z k r o c z k a  w p r z ó d  z podporu leżąc przo­

dem — do tegoż tyłem.
c) huczno-Jcroczne:

1. Z podporu leżąc przodem: jedną nogą wprzód 
przekucznąć, drugą rozkroczyć — do podporu leżąc tyłem. 
W  lewo i w prawo.

2. Z podporu leżąc tyłem : jedną nogą wstecz prze­
kucznąć, drugą rozkroczyć — do podporu leżąc przodem, 
W  lewo i w prawo.

d) odboczne:
1. Ć w i e r ć k o l e  w lewo (w prawo) w p r z ó d  —  

do podporu leżąc bokiem.
2. P ó ł k o l e  w p r z ó d  w lewo (w !prawo) z pod­

poru leżąc przodem —- do podporu leżąc tyłem.
3. Ć w i e r ć k o l e  w s t e c z  w lewo (w prawo) z pod - 

poru leżąc tyłem — do podporu leżąc bokiem.
4. P ó ł k o l e  w s t e c z  w lewo (w prawo) z pod­

poru leżąc tyłem — do podporu leżąc przodem.

e) przewroty:
(łęczki trzymamy w rękach)

1. P r z e w r ó t  n a  b a r k a c h  w p r z ó d  z postawy 
prostej lub z podporu leżąc.

2. P r z e w r ó t  n a  b a r k a c h  w s t e c z  z leżenia 
na wznak lub ze siadu.

3. P r z e r z u t  w p r z ó d :  z postawy prostej lub 
z podporu leżąc, zapomocą chwilowego stania na rękach; 
do podporu leżąc łukiem, poczem do postawy prostej, lub 
odrazu do postawy prostej.

4. P r z e r z u t  w s t e c z :  z postawy prostej, zapo­
mocą skłonu wstecz i chwilowego podporu leżąc łukiem, 
do stania na rękach, poczem do postawy prostej.

4. Wytrzymania.
a) Poziomica nóg i zm iany.

Poziomkę nóg wykonywamy zwyczajnie z siadu na 
ziemi, lub co trudniej, z poziomki nóg, dłońmi podpierając 
się na ziemi.

Rozróżniamy poziomkę nóg:
a) s p o j o n ą :  obie nogi zwarte i proste w środku rąb.
(3) r o z k r o k i e m :  obie nogi proste z zewnątrz rąb.
f)  o k r a k i e m  w lewo (w prawo): jedna noga 

w środku, jedna zewnątrz rąk.
Poziomkę nóg wykonywamy na r ó ż n i e  ustawio­

nych łęczkach i z r o z m a i t y m  c h w y t e m  rą k : 
na- dwu- podchwytem.



W  poziomce wykonywamy r o z m a i t e  r u c h y  
n ó g ,  jaboto: rozkrocz i złącz skrzyżuj i złącz — 
skurcz i prostuj i t. p.

Z m i a n y  wykonywamy :
a) zmieniając u s t a w i e n i e  ł ę c z k ó w .
(3) zmieniając c h w y t  r ą k .
Y) z poziomki nóg na łęczkach — do poziomki nóg, 

dłońmi na ziemi — naprzemianrącz i na odwrót.
S) z poziomki nóg spojonej do poziomki nóg, okra­

kiem lub rozkrokiem, zapomocą przestawienia łęczków : 
naprzemianrącz i na odwrót.

e) z poziomki spojonej do poziomki okrakiem lub 
rozkrokiem i na odwrót, zapomocą kuczki wstecz i wprzód.

O b r o t y  (zwyczajnie ćwieróobroty) w lewo lub 
w prawo wykonywamy w poziomce spojonej : bądź z prze­
stawieniem łęczków, bądź na kilku ustawionych łęczkach.

P o c h o d y  (poskoki) w poziomkach nóg wykony­
wamy, bądź przenosząc łęczki, w rękach trzymane, z miej­
sca na m iejsce, bądź na kilku parach łęczków (bez 
przenoszenia).

b) W ag i:
W agi wykonywamy:
a) z o p a r c i e m  n a  ł o k c i a c h ,  bądź na obu, 

bądź na jednym. Oburącz lub jednorącz. Łęczki usta­
wiamy zwyczajnie pobliż: poprzek lub pobok. Chwyt r ą k : 
podchwyt lub dwuchwyt.

Również na jednym łęczku pobok ustaw ionym : 
podchwytem.

/?) w o l n e  t. z. nie opierając się wcale na łokciach, 
lecz wolno się unosząc, na łęczkach : poprzek i pobok 
ustawionych.

Powyższe wagi wykonywamy bądź z podporu leżąc, 
bądź z leżenia przodem do ziemi.

O pochód i o obrót w wadze z przenoszeniem łęcz­
ków też się pokusić możemy.

c) Stanie na głowie
wykonywamy :

a) g ł o w ą  n a  z i e m i ,  jeśli głowę o ziemię oprzemy. 
(3) g ł o w ą  n a  ł ę c z k u ,  jeśli głowę na trzecim 

łęczku pobok ustawionym oprzemy.
W  obu powyższych razach możemy łęczki ustawie 

poprzek lub pobok, ujmując je na- dwu- lub pod-chwytem. 
Oburącz lub jednorącz; też oburącz na jednym  łęczku. 

Zmiany wykonywamy :
a) zmieniając u s t a w i c z n i e  ł ę c z e k  w „sta­

niu głową na ziemi“ .
]3) zmieniając c h w y t  rąk  w „staniu głową na ziemi“. 
y) ze „stania głową na ziemi“ — do „stania głową 

na łęczku11 i na odwrót.
3) ze „stania głową na ziemi11 ręce na łęczkach — 

do „stania głową na ziemi11 ręce na ziemi i na odwrót.

d) Stanie na rękach
w ykonujemy:

a) o d b i c i e m  s i ę  n a p r z e  m i a n n ó ż  t. j. 
skłaniam y się wprzód, łęczki rękami ujmujemy, a stopami, 
jedna po drugiej od ziemi się odbijamy, wznosząc nogi 
W górę i w yginając się w łuk w krzyżach.

P) o d b i c i e m  s i ę  r ó w n o n ó ż ,  tak samo jak  
powyżej, tylko że obiema nogami zwartemi, równocześnie 
się odbijamy.

y) c i ą g i e m  tj. skłaniam y się wprzód, łęczki ujmu­
jemy, przy skulonych krzyżach — nie odbijając się no­
gam i — wznosimy tułów i nogi w górę , poczem krzyże 
w łuk wyginamy.

W  niniejszym w ypadku, możemy wznosząc tułów 
do góry :

1. ramiona początkowo u g ią ć , poczem wyprostować, 
w chwili gdyśmy już do stan ia  na rękach przyszli.

2. ramiona statecznie utrzymywać proste.
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3. nogi rozkrocznie oprzeć o łokcie, później dopiero 
złączyć i prostować.

4. nogi przez cały czas utrzymywać złączone i proste. 
3) c i ą g i e m  ł u k i e m ,  z podporu leżąc, lub z le ­

żenia przodem na ziemi tj. że wagą zwolna — o krzy­
żach statecznie w łuk w ygiętych — do stania na rękach 
przechodzimy.

Stanie na rękach możemy w ykonać: 
a) Da łęczkach ustawionych p o p r z e k :  a to z w y ­

c z a j n i e ,  p o d a ł  lub p o b l i ż .
/?) na łęczkach ustawionych p o b o k ,  a t o:  z w y ­

c z a j n i e ,  p o d a ł  lub p o b l i ż .  Na- dwu- lub pod­
chwytem.

Y) na jednym łęczku p o p r z e k ,  na jednym  p o ­
b o k  ustawionym . a w tym razie na- lub pod-chwytem.

3) jednorącz na łęczku p o p r z e k  lub p o b o k  (na- 
pod-ehwyt) ustawionym i jednorącz na z i e mi .

e) oburącz na jednym łęczku p o b o k  ustawionym : 
na- lub pod-chwytem.

r:) oburącz na jednym łęczku p o p r  z e k  ustawionym. 
W  staniu na rękach wykonywamy r o z m a i t e  r u ­

c h y  n ó g ,  t u ł o w i a  i r a m i o n ,  n p .:
1. rozkrocz nogi i złącz.
2. skrzyżuj nogi i złącz.
3. skurcz i prostuj nogi
4. zwracaj tułów w lewo (w pr.).
5. krzyże skul — krzyże w łuk.
6. oba ramiona ugnij — prostuj.
7. jedno ramię skurcz napowrót na łęczek i t. p. 
Z m i a n y  s t a ń  wykonywamy:
а) zmieniając u s t a w i e n i e  ł ę c z k ó w  n p .: z po­

przek do pobok, z pobliż do podał i t. p.
б) zmieniając c h w y t  r ą k  np. : z nachwytu 

w podchwyt i na odwrót.
Y) ze „stania na łęczkach11 — do „stania na ziemi11 

i naodwrót.
8) ze „stania na dwu łęczkach11 — do „stania na 

jednym łęczkuu i na odwrót.
P o c h o d y  w staniu na rękach wykonywamy: 
a) p r z e n o s z ą c  ł ę c z k i  z miejsca na miejsce, a 

,to utrzymując je w położeniu poprzek lub pobok.
(3) n a  k i l k u  p a r a c h  ł ę c z k ó w ,  a to ustawio­

nych , bądź poprzek lub pobok.
Y) na kilku parach łęczków, jednak z łęczków na 

ziemię , a z ziemi na łęczki napowrót i t. d.
Pochody wykonywamy: n a p r z ó d ,  w s t e c z  i

w b o k.
Również i o o b r o t y  w staniu na rękach pokusić 

się możemy, a to bądź z przenoszeniem , bądź na kilku 
parach łęczków.

5. K ilk a  p rz y k ła d ó w  k o u iM u acy j.
1. Z podporu leżąc przodem — kuczka wprzód — 

do poziomki nóg.
2. Z podporu leżąc tyłem —  kuczka wstecz —  do wagi.
3. Poziomka nóg — kuczka wstecz — do wagi.
4. „ „ do stania

na głowie.
5. Poziomka nóg — kuczka wstecz — przewrót na 

barkach wprzód.
6. Poziomka nóg — kuczka wstecz — stanie na 

rękach.
7. Poziomka nóg — kuczka wstecz — waga — 

stanie na rękach.
8. Poziomka nóg — przewrót na barkach wstecz 

(z przeniesieniem łęczków) — kuczka wprzód — po­
ziomka nóg.

9. Poziomka nóg —  przewrót na barkach wstecz 
(z przeniesieniom łęczków) — do stania na głowie.

10. Poziomka nóg — przewrót na barkach wstecz 
(z przeniesieniem łęczków) — do stania na rękach.

*



—  56  —

11. Poziomka nóg — kuczka wstecz — przewrót 
na barkach wprzód (z przeniesieniem łęczków) — kuczka 
wstecz —  stanie na głowie.

12. Stanie na głowie —  stanie na rękach — sta­
nie na głowie.

13. W aga — stanie na głowie — waga.
14. „ „ „ rękach
15. „ „ „ głowie — stanie na rękach.
16. „ — przewrót na barkach wprzód do po­

ziomki —• kuczka wstecz — waga.
17. Stanie na głowie —  przewrót na barkach wprzód 

do poziomki — kuczka wstecz —  stanie na rękach.
18. W aga — przewrót na barkach wprzód do po­

ziomki — kuczka wstecz — stanie na głowie.
19. Stanie na rękach — przewrót na barkach wprzód 

do poziomki — kuczka wstecz — stanie na rękach.
20. Stanie na rękach — kuczka wprzód — poziomka.
21. Poziomka nóg — kuczka wstecz —  stanie na 

głowie —  przewrót na barkach wprzód do poziomki — 
kuczka wstecz — stanie na rękach.

22. Stanie na głowie — kuczka wprzód —  prze­
wrót na barkach wstecz do wagi — stanie na rękach.

23. Poziomka nóg —  kuczka wstecz —  przewrót 
na barkach wprzód —  kuczka wstecz — stanie na rę­
kach — przewrót na barkach wprzód — kuczka wstecz — 
stanie na głowie.

24. Stanie na rękach — przewrót na barkach wprzód 
— przewrót na barkach wstecz — do stania na rękach.

25. Z postawy przerzut wstecz — do stania na 
rękach — kuczka wprzód do poziomki nóg — kuczka 
wstecz — do stania na rękach — przerzut wprzód — 
do postawy prostej. Adur.

ZE31 r a, mn.I d. 37-.

J e d e n  n a  je d n y m .
(Sposób wykonania).

Rysunki patrz stronica 53.
A  oznacza dźwigającego.
B  „ dźwiganego.
1. A  splata ręce za sobą i skłania się lekko wprzód; 

B  opierając dłonie na barkach staw ia stopę jedną w dło-
' nie A  i wspina się do postawy zasadnej wstawiając 
drugą stopę w dłonie A .

2. B  rozkrok , A  tuż za nim w przysiadzie skłania
się wprzód i trzymając B  za u d a , dźwiga go na karku
i prostuje się.

3. A  skłania się silnie w przód , B  od przodu wy­
konuje wsiad rozkęoczny, poczem A  chwyta za przeduda 
i ciśnie w dół. B  ramiona w pion , krzyże w łuk.

4. A  wykonuje podpór leżąc tyłem o nogach ugię­
tych  kolana rozwarte ; B  opiera dłonie na udach a głowę 
na brzuchu A  i wykonuje stanie ciągiem na głowie.

5. A  obejmuje prawem ramieniem B  zwróconego 
twarzą ku niemu, od przodu za k a rk , lewem ramieniem 
za lewe biodro i wznosi go bokiem w górę.

6. A  klęka lew ą, ramiona w pion, B  podawszy 
ręce od tyłu stawia prawą stopę na prawe udo klęczą- 
cego, poczem lewą na lewym barku ; Wreszcie prawą staje 
na prawym barku. A  obejmuje przeduda B , tenże prostuje 
się i łączy pięty.

7. A  siad w kuczkę ręce oparte o ziemię- za sobą, 
B  wychodzi na przemiannóż na b a rk i , pięty złączone, 
lekko wprzód poddany.

8. A  w postawie kuczno-rozkrocznej podnosi ra ­
miona w p ion ; B  podawszy dłonie od ty łu  , staw ia prawą 
stopę na prawym udzie jak  najbliżej b io d ra , następnie

lewą stopę wprost na lewy bark  dźwigającego, poczem 
dostawia praw ą stopę, łączy pięty i prostuje się.

9. B  staw ia lewą stopę na prawem udzie A , będą­
cego w postawie kuczno-rozkrocznej; A  obejmuje prawem 
ramieniem udo B , poczem B  odbiwszy się praw ą stopą 
wznosi się w górę.

10. A  leży ty łem , nogi ugięte, kolana rozw arte; 
B  opiera dłonie na kolanach , głowę na dłoniach A  i w y­
konuje stanie na głowie.

11. A  w postawie kuczno-rozkrocznej chw yta za 
pas B , k tóry staw ia stopy naprzemia.n lub równocześnie 
poskokiem na udach A , A  poddaje się wstecz , B  krzyże 
w łuk.

12. Tak samo jak przy 11. tylko B  tyłem do A  
zwrócony.

13. B  podaje dłonie od tyłu A, będącemu w po­
staw ie kuczno-rozkrocznej, staw ia prawą stopę na prawem 
udzie A  i zakłada lewą stopę za kark  A.

14. A  wypada w lewo, B  chwyta lewą dłonią za 
prawy przegub stopowy, prawą dłoń opiera na udzie 4̂ 
i wykonuje stanie na ręk ach , przyczem A  pomaga prawą 
ręką trzym ając B  za pas.

15. 4̂ klęka praw ą i pomaga B  do stania na rę­
kach na lewym udzie trzym ając za pas.

16. A  i B  zwróceni tw arzam i do siebie chw ytają 
się za ram iona, A  od w ew nątrz , B  na zewnątrz. B  ska­
cze do podporu, przyczem A  pomaga mu prostując ra­
miona , poczem B  wykonuje ciągiem stanie.

17. i 18. Stanie na rękach na grzbiecie A  w poło­
żeniu na raczkach pobok i poprzek.

19. A  w postawie kuczno-rozkrocznej obejmuje rę­
koma kark B , który opierając ręce na udach A  wyko­
nuje po odbiciu się wagę.

20. A  wykonuje wypad w lewo; B  lewą rękę opiera 
na kolanie, prawą chwyta za kark  A  i po odbiciu się 
wykonuje chorągiewkę.

21. Wykonuje się jak  8, z tą  różnicą że B  stawia 
lewą stopę na prawym barku a prawą stopę chw yta A  
prawą ręką. Ciężar ciała na lewej nodze.

22. B  wykonuje wyskok z ły d k i; mianowicie: A  
zakrok praw ą na palcach stopy, i wznosi ramiona w pion ; 
B  podaje ręce od ty łu , opiera praw ą stopę na prawej 
łydce A  i skacze ponad jego barki do podporu z po­
ziomką nóg. A  dopomaga przy skoku odpowiedniem na­
prężeniem nogi.

23. A  splata ręce przed sobą, B  opierając ręce na 
jego głowie staw ia prawą stopę w splecionych rękach, 
poczem lewą na prawy bark A ; następnie prawą stopę 
na lewy bark A , podaje dłonie i wykonuje wagę pod- 
porną na łokciach lub wolną.

24. A  splata dłonie na k a rk u , B  opiera dłonie na. 
przedramionach A  i wyskakuje z łydki (jak przy 22.) do 
podporu a następnie wykonuje stanie na rękach ciągiem.

25. B  wykonuje stanie na rękach ciągiem lub z od­
biciem się (z postawy rozkrocznej) opierając dłonie na. 
dłoniach wyprostowanych ramion A, leżącego tyłem.

26. A  opiera lewą dłoń na krzyżach B . Ten skacze 
silnie w górę , w yginając się wstecz o ramionach w pion. 
A  szybko prostuje ramię.

27. Ze stania na ramionach jak na rys. 16., prze­
nosi B  lewe ramię z prawego ramienia na praw y bark A> 
a następnie ponad głowę na lewy bark.

28. Ze stania stopami na barkach jak  na rys. 8. 
przechodzi B  naprzemiannóż do stania stopami na gło­
wie A.

29. B  podawszy A  ręce od ty łu , skacze z łydki 
do podporu, poczem wykonuje stanie na rękach.

F. Poludniewśki.
Uwaga. Podane ćwiczenia wykónane być mogą jako 

ć w i c z e n i a  w z a s t ę p i e .
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Ćwiczenia na III. Zlot sokolstwa polskiego w Krakowie
uchwalone przez związkowe Grono nauczycielskie.

Ćwiczenia laskami na Zlot sokoli w Poznaniu
przy ję te  przez zw iąz. Grono nauczycie lsk ie  jako

ćwiczenia okręgów: przemyskiego, rzeszowskiego i tarnowskiego
na I I I .  Zlocie w  K rakow ie.

O pracow ał d. ' W .  G r ł a c l y s s j z ; ,  naczelnik  Zw iązku W ielkopolskiego.

P o s t .  p i e r w o t n a :  za sad n a , la ska  poziomo przed 
s o b ą , ram iona w d ó ł , nachw ytem  za końce lask i. 

R u c h :  m ierny.
T a k t :  1, 2, 3 (4).
K a ż d e  ćw iczenie c z t e r y  razy  w  l e w o  (tj. lewą 

nogą), tj. 16 tak tów  ćw iczebnych ; poczem analogicznie 
c z t e r y  razy  w p r a w o  (tj. p raw ą nogą) tj. 16 taktów , 
razem  32 taktów .

O b r a z  I.
j  ( L . pionowo obok, 1. r. w  d ó ł, pr. pięść pod 1. pachę. 

' ( L ew ą w ykrok.

I L ask a  pionowo (łukiem  zew nątrz) obok i lewe ram ię 
w  p io n , p raw a pięść pod 1. pachę.

L ew ą zakrok. 
g ( L ask a  poziomo ponad głową. R . w pion.

' \  1/4 obr. w  lewo do post. rozkrocznej.
^  / L ask a  poziomo przed sobą. R . w  dół.

’ \  L ew ą p rzystaw  do praw ej.
O b r a z  I I .

 ̂ j  L ask a  poziomo ponad głową. R . w pion.
( P rzysiad .

0 I L ask a  na kark . R . skurcz.
Lew ą w ypad  w bok.

L a sk a  pionowo przed s o b ą , 1. r. w pion do środka,
3. pr. r. w dół do środka.

J/4 obr. w lewo (na praw ej pięcie), lew ą unik.
L ask a  poziomo przed sobą. R . w dół.
L ew ą p rzystaw  do prawej.

O b r a z  I I I .
L ask a  poziomo przed  sobą. R . w  pion skos.
L ew ą unik. Skłoń się lekko wprzód.

2 .

3. .

4 . •

1.

2 .

3.

4. •

L ask a  skośnie obok siebie, lewe r. w p rzó d , pr. pięść 
na 1. biodrze.

%  obr. w  lewo (na p r. pięcie), lew ą w ypad  wprzód. 
L ask a  skośnie obok siebie, pr. r. wprzód, 1. p ię ść  na 

pr. biodrze.
1/2 obr. w  pr. do post. wypadnej. w prawo.
L ask a  poziomo przed sobą. R . w dół.
L ew ą p rzystaw  do praw ej.

O b r a z  IV .
L ask a  skośnie nad  głow ą, lewe r. w  b o k , praw e r.

w pion.
L ew ą w ykrok do środka.
L ask a  poziomo przed sobą. R. w przód skrzyżnie, lewe 

r. powierzch.
L ew ą w ypad w bok.
L ask a  pionowo o b o k , praw e r. w  pion , 1 pięść pod pr. 

pachą.
1/4 obr. w praw o, lew ą k lęknij.
L ask a  poziomo przed sobą. R . w dół.
L ew ą p rzy staw  do praw ej.

O b r a z  Y.
L ask a  skośnie obok siebie, lewe r. w stecz , pr. p ięść 

koło 1. pachy.
1/4 obr. w praw o, unik  lewą.
L ask a  skośnie za sobą, 1. r. ug ięte, pr. r . w stecz w dół. 
L ew ą w ypad wprzód.
L a sk a  poziomo przed sobą, 1. r. w bok, pr. r. ug ię te . 
L ew ą ro zk ro k , p raw ą ugnij.
L ask a  poziomo przed sobą. R . w  dół.
L ew ą p rzystaw  do praw ej.

Wejście i ustawienie do ćwiczeń wolnych.

O b j a ś n i e n i e :
Ćwiczący w chodzą na boisko przez dwa w ejścia  (ab i cd) w kolum nach dw udziestkow ych (20 Sokołów 

w jednym  rzędzie). Z araz po w ejściu dzielą  się obie kolum ny —  każda  na dwie dziesiątkow e w  ten  sposób, iż 10 
p raw ych  Zachodzi na praw o —  10 lew ych na lewo, a pow stałe przez to  4 kolum ny dziesiątkow e dążą do rogów 
boiska w zdłuż k ró tszych  jego  boków ( A C  i BT>). Od rogów boiska zw racają  się kolum ny ku sobie, posuw ając się 
dalej w zdłuż jego dłuższych boków (A B  i CD) ta k  długo, aż się spo tka ją  w  środkach ty c h  boków. W  tern m iejscu 
łączą  się każde dw ie kolumny 10-tkowe w  je d n ą  20-kową zachodząc ku  w ew nątrz boiska i dążą  do środka tegoż. 
P o w sta ją  w  ten  sposób znowu dwie kolum ny 20-stkow e. Obie te  kolum ny zbliżyw szy się ku  sobie —  rozdzielają 
się pow tórnie n a  10-tkow e w ten  sam sposób, ja k  przy  w ejściu na boisko a po rozdzieleniu natychm iast się łączą  
każde dwie 10-tkowe stron przeciw nych w kolumnę 20-stkow ą. U tw orzone dwie 20-stkow e kolum ny dążą środkiem  
bo iska ku  wyjściom . D oszedłszy do w yjść zachodzą ku południow i (a w ięc od głównej try buny) i posuw ając się 
w zdłuż krótszych boków b o is k a , w ychodzą poza jego  obręb a m ianow icie na pas przeznaczony na um ieszczenie 
przyrządów . T u ta j w rogach zw racają  się ku  sobie wzdłuż południow ego dłuższego boku boiska. Teraz następu je  
odpadanie w poszczególne kolum ny 5-tkowe i to w ten  sposób: na w ysokości ustaw ien ia  tab liczk i I . i V II I .  za­
chodzą ku boisku (ku głównej try b u n ie  sk rajne  p ią tk i kolum ny a w ięc już  ty lko  15-stkowe posuw ają się dalej nie 
zm ieniając swego kierunku . G dy dojdą do lin ii, w  k tó rych  zna jdu ją  się tab liczk i I I .  i V II. odpadają znowu ku 
bo isku  kolum ny piątkow e w k ierunku ty ch  tabliczek a pozostają dw ie kolum ny 10-tkowe. N astępnie dwie kolum ny 
5-tkow e zachodzą na w ysokości tab liczek  I I I .  i V I. a osta tn ie  dw ie przy  IV . i V . (P ig . 1.).

„Przewodnik gimn.“ nr. 5.—1896. ^



Fig. 1.
W szystkie te  (8) kolumny 5-tkowe posuwają się naprzód zwykłym krokiem a każda z nich równa się 

jedynie z analogiczną kolumną na drugiej połowie b o isk a , skutkiem czego, gdy skrajne kolumny (dążące do tab li­
czek I. i V III.) dochodzą do swych tabliczek , środkowe wchodzą dopiero na- boisko tak , iż zapełnianie się boiska 
odbywa się od boków ku środkowi i to w kształcie litery V. (Fig. 2.).

Fig. 2.
Kolumny 20-stkowe wyszły w tym celu poza właściwe boisko dla ćwiczeń wolnych przeznaczone , by po 

rozdzieleniu się w poszczególne kolumny 5-tkowe mogli ćwiczący już w czasie pochodu uzyskać boczny rozstęp 
do ćwiczeń. Dzieje się to mianowicie w ten sposób : W zdłuż krótszych boków boiska znajduje się 25 tabliczek 
w równych odstępach ustawionych z cyframi od 1 —25 (każda kolumna 5-tkowa ma po 25 p ią te k , czyli ogółem 
jest 1.000 ćwiczących). Na wysokości 25 tabliczki staje 25 piątka każdej kolumny 5-tkowej. Reszta dąży naprzód. 
Na wysokości 24 tabliczki staje 24 piątka każdej kolumny, przy 23 tabliczce — 23 p ią tka  i t. d. aż pierwsza 
piątka ustaw i się przy tabliczce oznaczonej cyfrą 1. W tedy  wszyscy ćwiczący ustawieni są na boisku w rozstępie 
bocznym. Następuje rozstęp czelny, na rozkaz prowadzącego ćwiczenia i to w ten sposób, iż środkowy każdej po­
szczególnej piątki stoi w miejscu —  pozostali zaś czterej odsuwają się od niego na prawo i lewo tak  długo, aż 
staną na swych kratkam i oznaczonych miejscach. W tedy ćwiczący gotowi są do ćwiczeń wolnych.

Uwaga: Miejsca w których kolumny m ają zachodzić —  są oznaczone chorągiewkami (|'*s), które ostatni każdej 
kolumny wyryw ają a wyszedłszy na pas dla przyrządów przeznaczony — tamże zostaw iają, Z. W yroiek.
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Ustawienie do ćwiczeń na poręczach.
0 \ c x x x c x « l c
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O b j a ś n i e n i e :
Fig. 1. Poręcze w liczbie 40 ustawione są w środku boiska w kolumnie 4-rzędowej (w każdym rzędzie

po 10 ); rzędy są  równoległe do głównej trybuny. Każde poszczególne poręcze znajdują się w jednym  kw adracie
(z oznaczonych na boisku do ćwiczeń wolnych) i to na jego przekątni ; tak  więc jeden rząd poręczy zajmie 10 t a ­
kich kwadratów znajdujących się obok siebie. Za pierwszym rzędem poręczy pozostawiony jest rząd zupełnie wol­
nych 10 kwadratów,^ potem następuje drugi rząd poręczy ustawiony w ten sam sposób, co pierwszy — następnie 
wolny rząd trzeci rząd poręczy^ wolny rząd i w końcu poręczy rząd czwarty. W  ten sposób powstają między 
rzędami poręczy trzy  wolne przedziały przeznaczone na wejścia dla ćwiczących. Poręcze okazicieli stoją naprzeciw  
3 i 8 poręczy w odległości 8 m. od przedniej krawędzi pierwszego rzędu poręczy.

Ćwiczący w liczbie 120, ustawieni są z obu stron poręczy, czołem ku nim zwróceni —  w szeregach po
15 równolegle do głównej trybuny. Cztery takie szeregi stoją po jednej a cztery po drugiej stronie. K ażdy z tych 
8 szeregów oddalony je s t od poręczy o 10 m .; m iejsca, gdzie stoi pierwszy każdego szeregu są oznaczone chorą­
giewkami (I"®). Trzy szeregi z każdej strony (licząc od głównej trybuny) kry ją  wolne przedziały między rzędam i 
poręczy, —- oba czwarte ustawione są o 1 m. niżej od dolnej krawędzi czwartego rzędu poręczy. K ażdy więc sze­
reg znajduje się w jednej^ linii z równo imiennym szeregiem przeciwnej strony. K ażdy z 8 szeregów podzielony 
je s t na 3 piątki. Okaziciele stoją o krok oddaleni od końca poręczy czołem ku nim i ku głównej trybunie  
zwróceni.
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O b j a ś n i e n i e :
Fig. 2. Na rozkaz: „W  p0-ChÓd!“ występują wszyscy ćwiczący. I. p iątka każdego szeregu wchodzi do 

poręczy swojego rzędu i to w ten sposób, źe 1. wchodzi do piątych (licząc od skrzydła), —  2. do czw artych , 3.
o trzecie i t. d.^ II. i III. piątka postępuje naprzód tak długo, aż czoło II . piątki stanie przy chorągiewce. Oka­

ziciele ustawiają się gotowi do ćwiczeń przy sw ych poręczach.
Teraz następuje sygnał trąbkę (baczność!). Okaziciele wykonują ćwiczenie w tak t liczóny przez prowa- 

zącego, poczem w racają na swoje pierwotne miejsca. Następuje drugi sygnał trą b k ą , prow adzący podnosi cho rą­
giew ę w g  rę i równocześnie z opuszczeniem jej w dół i wymówieniem słowa: „ ra z !“ rozpoczynają ćwiczenie
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O b j a ś n i e n i e :  .
Fig. 3. Po skończeniu 1. ćwiczenia, ćwiczący stoją w miejscu do skoku i dopiero na rozkaz: „w po­

chód !“ występują wszyscy (120). , .
Pięciu z I . piątki (tj. ci, którzy ćwiczenie już wykonali) idzie ku głównej trybunie a minąwszy poręcze, 

natychmiast równocześnie zachodzi w kierunku swoich szeregów; idący na przodzie zwalnia k roku , pozostali czterej 
łączą się z nim w szereg i idą równolegle do głównej trybuny. W  chwili, gdy idący na końcu minął III. piątkę, 
wykonują wszyscy pięciu J/4 obrotu w kierunku swojego szeregu — stają następnie w jednej z nim linii i wyko­
nują 1L obrotu ku poręczom. _ - i

I I .  piątka robi to samo — co poprzednio pierwsza, a więc wchodzi do odpowiednich poręczy i czeka
na znak dany przez prowadzącego.

I I I .  piątka postępuje naprzód tak długo, aź jej czoło stanie przy chorągiewce.^
Teraz powtarza się to samo co poprzednio z tą różnicą, źe okaziciele ćwiczenia nie wykonują. Odzywa,

się więc trąbka — prowadzący daje znak chorągiewką, na co wszyscy rozpoczynają to samo ćwiczenie, co poprze­
dnia piątka. Po skończeniu, na rozkaz „w po-chód!“ — wychodzi II. p iątka, wstępuje III. a I. staje przy cho­
rągiewce. . . .  „ , r

Następuje 2. ćwiczenie przeprowadzone w powyższy sposób (z okazicielami) potem o. , 4 ., o. i
W końCU 6. . . . .  y  TTT J. T,

Każde nowe ćwiczenie wykonają najprzód okaziciele. 6- WyrooeK.

Wejście, ustawienie i odejście do piramid.
Na środku boiska (fig. 1.) naznaczone są trzy koła współśrodkowe A, B, C, — w odległości 3 m. od

siebie. Między obwodem koła zewn. a wewn. powstaje przez to pierścień — który^ jest podzielony na 8 równych
wycinków zapomocą tabliczek z liczbami. Naprzeciw głównej trybuny znajduje się wycinek VII. Środek łuków
w każdym wycinku jest oznaczony kreską na ziemi. _ .

ćwiczący ustawieni są w trójszeregu A, B , G, — a to w ten sposób, iż na przodzie każdego z nich stoją
ci — którzy mają budować piramidy w wycinku I. — za nimi budujący je w wycinku II. i t. d. —- w końcu,
c i’, którzy budują w V III. wycinku. Wchodzą oni na boisko przez wejście zachodnie i postępują naprzód ku środ­
kowi boiska tak długo, aż dojdą do obwodu koła zewnętrznego; następnie^ idą wzdłuż niego ku głównej trybunie ^
aż do miejsca oznaczonego tabliczką z liczbą 1. W  tern miejscu rozdziela się trójszereg na 3 osobne szeregi,

Fig. 1.
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k tó re  posuw ają się dalej po obwodach 3 kół, a m ianow ic ie : szereg G, po obwodzie koła zew nętrznego, szereg B , 
d ąży  ku  tabliczce z liczbą 1 ., ustaw ionej w kole środkowem , poczem przechodzi na jego obw ó d , szereg  A , w ten 
sam  sposób przechodzi na obwód koła w ew nętrznego. W szystk ie  3 szeregi zachow ują przez ca ły  czas rów nanie, 
chociaż postępują po obwodach 3 odrębnych  kół.

T eraz  następuje u staw ian ie  się ćw iczących w sw ych poszczególnych w ycinkach  (fig. 2.). N ależący do 
I . w ycinku  (idący  na przodzie) obchodzą praw ie całe koło, by  dojść do swego w ycinka , gdzie się u s ta w ia ją  w lewo 
w  ten  sposób, iż idący  na przodzie po obwodzie koła zew nętrznego s ta je  2 k r o k i , idący  zaś po obwodzie kół ś ro d ­
kow ego i w ew nętrznego 3 kroki poza kreskę oznaczającą środek łuku  w ycinka ( x ) .  W  ten  sam sposób u s ta w ia ją  
się należący' do I I .  w ycinka w w ycinku  I I . , do I I I .  w I I I .  i t. d.

G dy już w szyscy ćw iczący sto ją  na sw ych m iejscach daje prow adzący sy g n a ł trą b k ą  i ro zk azu je : 
Obraz I. — raz! na co w szyscy zaczynają budow ać piram idy. To samo pow tarza się przy w szystk ich  4  obrazach.

P o  skończeniu ćw iczeń (fig. 3.) daje prow adzący znowu sy g n a ł tr ą b k ą  i rozkaz : Wstecz zw ro t! (w szyscy 
w ykonują i/2 obrotu). ŁąCZ Si© do |)l'Z0tlll —  W po-chód! na co sto jący  na obwodzie koła zew nętrznego i środko-

Fig. 2. F ig . 3.

wego naprzód w ystępu ją  i s ta ją  za w ew nętrznym i w odległości 1/2 kroku. N astępuje ro zk az: W p r a W O  Z W ro t!
W p O - C h Ó d ! :  w szyscy w ystępu ją z m iejsca — sto jący  w  Y. w ycinku n a ty ch m iast zachodzą ku w yjściu  wscho­
dniem u — pozostali id ą  za nimi. Grono nauczycielskie „Sokoła“ krakowskiego.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Vustryi.

Związek. I I I .  posiedzenie Zw iązkow ego G rona naucz, 
odbyło się dn ia 22. b m. we Lwowie. P oczątek  o go ­
dzinie 10. rano. Obradom przew odniczył D. D ursk i. Obecni 
b y li dd. Cenar. D ubelski. Jan ikow sk i, K w iatkow ski, L an ­
ger, M ianowski, K uciński, S tary , Św iątkiew icz, W allek . 
Po odczytaniu  protokołu na w niosek J .  R ucińskiego sp ra ­
wdzono, o ile  uchw ały  zapadłe na poprzedniem posiedzeniu 
w ykonane zostały.

Z porządku n as tąp iły  rozpraw y nad  dalszem opra­
cowaniem szczegółów I I I .  Zlotu. D. R uciński jako referen t 
p rzedstaw ia wniosek w e j ś c i a ,  u s t a w i e n i a  i w y j ­
ś c i a  z b o i s k a  d o  p i r a m i d ,  k tó ry  przyjęto. R ysunki 
i objaśnienia umieszczone zostaną w „P rzew .“ D. D ursk i 
p rzedstaw ia pro jek t w e j ś c i a  i w y j ś c i a  z b o i s k a  d o  
ć w.  n a  p o r ę c z a c h .  Uchwalono, że ćw iczący w ejdą na 
b o i s k o  w k o l u m n i e  c z w ó r k o w e j  i u staw ią  się 
czołem do trybuny  głównej. N a rozkaz „po przyrządy 
w pochód11 ! każda tró jka  przyniesie i ustaw i poręcze 
w odpowiedniem  m iejscu. Po ukończeniu ćwiczeń ci sam i 
odniosą poręcze na poprzednie m iejsce. Poręcze ustaw ione 
będą  po 10 z każdej strony boiska. W ejście i w yjście 
z objaśnieniam i polecono opracować K rakow skiem u gronu 
naucz, i um ieścić w „P rzew odniku11.

Wobec już  poprzednio zapadłej uchw ały , postana­
w iającej, ażeby po ćwiczeniach wolnych n ie wychodzić 
z boiska, lecz ażeby w szyscy wzięli udział w ć w i c z e ­
n i a c h  z a s t ę p ó w ,  uchwalono polecić dd. naczelnikom 
w ybieran ie ja k  najła tw iejszych  ćw iczeń w zastępach . 
Odejście z boiska uchwalono odroczyć do czasu o trzy ­
m ania zgłoszeń zastępów  od poszczególnych gn iazd .

W e j ś c i e ,  u s t a w i e n i e ,  w y j ś c i e ,  ł ą c z e n i a  
i- m u z y k ę  d o  ów.  m a c z u g a m i ,  polecono opracować 
lwowskiem u okręgowem u gronu naucz. O kręg  tarnopolsk i 
przyłączono do ćw. m aczugam i.

N a wniosek D. D urskiego uchwalono, o k r ę g o m  
p r z e m y s k i e m u ,  r z e s z o w s k i e m u  i t a r n o w ­
s k i e m u ,  polecić jako ćwiczenia okręgów, ć w i c z e n i a  
w s p ó l n e  l a s k a m i .  W obec odczytanego pism a naczel­
n ic tw a Zw iązku W ielkopolskiego, ośw iadczającego, że na 
Zlocie w Poznaniu w dniach 15. i 16. sierpnia odbyć się 
m ającym , w program  ćwiczeń w ejść m ają ć w i c z e n i a  
w s p ó l n e  l a s k a m i ,  k tóre opracował naczelnik d. G ła ­
dysz, uchwalono ćwiczenia te  w ziąć za podstaw ę do ćw. la ­
skam i dla okręgów  przem yskiego, rzeszow skiego i ta rnow ­
skiego, pod warunkiem , jeżeli do 1. kw ietn ia nadesłane 
zostaną. W  przeciw nym  razie polecono opracowanie ćw i­
czeń laskam i d. S tarem u. W ejście, ustaw ienie i w yjście 
opracuje d. M ianowski. D ługość lasek ustanow iono na 
90 cm.



D. Ruciński podaje do wiadomości, że program 
ćwiczeń o d d z i a ł u  k o n n e g o  nie uległ zmianie. W ćwi­
czeniach tych mogą wziąć udział druhowie z innych gniazd 
tylko na własnych koniach i po odbyciu odpowiednich 
prób. W p o c h o d z i e  natomiast mogą brać udział 
wszyscy zgłaszający się, po nadesłaniu kwoty 10 zł. na 
czaprak i ostrogi. Koni i siodeł dostarczy Sokół krakowski, 
gdzie należy przesyłać pieniądze.

D. Wallek zdaje sprawę z nadesłanych projektów 
r ę j u  k o l a r z y  oddziałów lwowskiego, krakowskiego 
i przemyskiego. Z uwagi, źe proj.ekt oddz. krakowskiego 
tak jest ułożony, źe wyklucza samodzielność pojedynczych 
jeźdźców, a uwzględnia tylko prowadzących, za którymi 
wszyscy zdążają, a tern samem jest najłatwiejszy do 
przeprowadzenia, natomiast projekty lwowski i przemyski 
wymagają znakomitego wyćwiczenia pojedynczych jeźdź­
ców, (kółka, przeciwchody, wymijania i t. p.), lwowski 
prócz tego ustanawia tylko 24 jeźdźców, uchwalono przyjąć 
projekt oddz. krakowskiego. D. Oenar opracuje objaśnienia, 
które wraz z rysunkami rozesłane zostaną we właściwym 
czasie wszystkim oddziałom kolarzy. Prowadzący odróżniać 
się będą koszulami czerwonemi. Dla wszystkich innych 
strój ćwiczebny. Prowadzącymi będą członkowie oddziału 
Sokoła krakowskiego. Do wszystkich ćwiczeń przygrywać 
będzie m u z y k a  H a r m o n i i  k r a k o w s k i e j ,  a to 
do pochodów: Czerwińskiego „Pochód Sokołów", do ćwi­
czeń wolnych marsz P. Barańskiego skomponowany na 
III. Zlot, do ćw. maczugami walc Wrońskiego „Na falach 
Wisły", zastosowany przez d. Barańskiego, do ćwiczeń 
laskami marsz ćwiczebny P. Barańskiego z r. 1892., do 
ćwiczeń na poręczach i piramid walce z opuszczeniem 
głośnych instrumentów.

D. Ruciński przedstawia p l a n  b o i s k a ,  które 
stanie na Błoniach, naprzeciw parku Dra Jordana. Boisko 
otoczone będzie z czterech stron trybunami, w kształcie 
prostokąta. Na dłuższej ścianie południowej znajdować się 
będzie trybuna główna, pod którą umieszczone będą szatnie 
dla ćwiczących. Boisko dla ćwiczących zajmie przestrzeń 
4000 Q] m (80 m szer. i 50 ni długości) i będzie okolone 
miejscami na przyrządy 5 do 7 m szer. Od strony wscho­
dniej i zachodniej wejścia dla ćwiczących 12 m szer., 
po za niemi dwa miejsca zborne. Trybuna dla naczelnika 
na głównej trybunie, zaś na przeciwległej trybunie miejsce 
dla muzyki. Dla uniknięcia kurzu będzie boisko ubite, 
zasiane krótką trawą. Miejsc do siedzenia dla widzów 
6 do 8000, a nadto pas dookoła odgraniczony baryerą 
12 m szer. dla wejść na trybuny i miejsca do stania.

Oznaczenie kierunku (ulic) i formacyi p o c h o d u  
u r o c z y s t e g o  jak i ustawień, podczas poświęcenia 
sztandaru, złożenia wieńca na grobie Kościuszki, i od­
dania hołdu miastu, oznaczenia placu zbornego, polecono 
opracować krakowskiego gronu naucz., i przedłożyć na 
najbliźszem posiedzeniu odpowiednie wnioski.

D. Wallek przedkłada w z o r y  k w e s t y o n a -  
r y u s z y  technicznych, które dla uzupełnienia co do pytań 
dotyczących umieszczenia uczestników Zlotu, odstąpiono 
Wydziałowi Sokoła krakowskiego i gronu naucz, do 
rozpatrzenia.

Następnie d. Wallek zdaje sprawę z uchwał po­
wziętych przez Wydział Związku i pism nadeszłych a do­
tyczących spraw technicznych i żądanych wyjaśnień. 
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie o dokonanych wy­
borach naczelników okręgowych i ich zastępców a miano­
wicie dla okręgu lwowskiego d. E. Cenara i Dra T. Ty- 
szeckiego, krakowskiego S. Rucińskiego i K. Usiekniewicza, 
stanisławowskiego W. Świątkiewicza i K. Haczewskiego, 
tarnopolskiego S. Dubelskiego i T. Ralskiego, rzeszow­
skiego K. Starego i Stankiewicza, przemyskiego W. Mia­
nowskiego i S. Biegę, okręg tarnowski nie dokonał 
dotychczas wyborów. Na tern zamknął przewodniczący 
posiedzenie o godzinie 7. wieczorem. A. W.

Okręg I. krakowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  W myśl odezwy Wydziału 

Związku z dnia 11. lutego 1896, ukonstytuował się okręg 
krakowski w dniu 1. marca b. r. na posiedzeniach Wy­
działu okręgowego i okręgowego Grona nauczycielskiego — 
które się w tym dniu odbyły. — W  skład Wydziału okrę­
gowego wchodzą obecnie z Krakowa: Dr. Styczeń jako 
prezes okręgu, Szurek jako I. a Dr. Bandrowski jako II. 
wiceprezes, Ptaś jako sekretarz, Dr. Koy jako skarbnik, 
Benaluk jako gospodarz. — Resztę Wydziału uzupełniają 
delegaci gniazd okręgowych a mianowicie: z Bochni Hahn, 
z Jaworzna Prezentkiewicz, z Myślenic Pitala, z Oświę­
cimia Bobilewicz, z Podgórza Adamski, z Wadowic Nar- 
towski, z Wieliczki Dziewoński i z Żywca Serkowski. — 
Wydział zamianował naczelnika krakowskiego Rucińskiego 
naczelnikiem okręgu, a naczelnika wadowickiego Usieknie­
wicza jego zastępcą. — Zastępcą sekretarza wybrano Dzie­
wońskiego, zastępcą skarbnika Benaluka a zastępcą go­
spodarza Adamskiego. — Po dłuższej pogadance o spra- 
waóh Zlotu III. zakończono posiedzenie około godziny 
pierwszej. — Po południu o trzeciej odbyło się posiedze­
nie okręgowego Grona nauczycielskiego, przy udziale 
wszystkich członków (w liczbie 13) prócz Bobilewicza 
z Oświęcimia, który zaproszenia na posiedzenie nie otrzy­
mał. Grono wybrało sekretarzem Dr. Słuźewskiego. Od­
czytano i przedyskutowano regulamin dla Gron okręgo­
wych. Przy omawianiu §. 2. postanowiono dla ujednostaj­
nienia postępowania w wypadkach tego paragrafu, uzu­
pełnić ten paragraf instrukcyą (dla własnego użytku) 
i opracowanie tej instrukcyi polecono Ptasiowi. — N a j ­
w a ż n i e j s z y m .  p r z e d m i o t e m  o b r a d  b y ł a  m u ­
s z t r a  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g  o. Postanowiono bezzwło­
cznie przystąpić do energicznego ćwiczenia musztry w plu­
tonie, aby przygotować grunt do ćwiczeń w drużynie 
i hufcu, które później w szkielecie w Krakowie odbywać 
się będą. Gniazda okręgowe zobowiązały się do złożenia 
dwóch drużyn. — Drugie dwie drużyny ma złożyć sam 
Kraków. — Uchwałą odbycia następnego posiedzienia 
dnia 14. kwietnia b. r. zamknięto posiedzenie. Czołem! Ptaś

Okręg III. rzeszowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  W d. 15 marca o godz. 4. 

po poł. odbyło się w Rzeszowie, pod przewodnictwem d. 
Dra W. Zbyszewskiego, posiedzenie dla zorganizowania 
okręgu rzeszowskiego. Na 8 towarzystw należących do 
okręgu, byli delegaci tylko 5 gniazd a mianowicie: z Łań­
cuta zastępca delegata d. Szajnowski, z Przeworska d. 
Wągiel, z Ropczyc d. Dąbrowski, z Rzeszowa dd. Dr. R. 
Ais jako I. zastępca prezesa, T. Stanicz jako sekretarz 
i Sumper jako gospodarz, z Tyczyna d. Bardach. Uspra­
wiedliwili nieobecność delegaci z Jasła i z Tarnobrzegu, 
nie usprawiedliwił delegat z Brzozowa, a „Sokół" w Kro­
śnie wcale żadnej nie dał odpowiedzi. Wydział Związku 
reprezentował d. A. Wallek. Nadto jako goście przybyli 
trzej delegaci z Tarnowa dla przysłuchania się obradom, 
a to dd. Mokrański, Przybyłkiewicz i Żuławski. Po za­
gajeniu posiedzenia przez d. prezesa, delegaci podnieśli 
potrzebę uzupełnienia regulaminu dla okręgów w tym 
kierunku, ażeby Wydziałom Towarzystw okręgowych przy­
sługiwało prawo wybierać zastępcę delegata, a względnie 
mianować delegata w miarę potrzeby na każde posiedzenie 
Wydziału okręgowego. Sprawę tę polecono reprezentantowi 
Związku przedłożyć Wydziałowi Związku do rozpatrzenia.

Zastępcami poszczególnych funkcyonaryuszy wy­
brano: sekretarza T. Wągiela, skarbnika d. Bardacha,
gospodarza d. Szajnowskiego. Naczelnikiem okręgu mia­
nowany d. K. Stary z Rzeszowa, zastępcą d. Michał 
Stankiewicz z Ropczyc. — Na zawiązanie funduszu okrę- 

, gowego ma każde gniazdo opłacać po 10 ct. rocznie za 
I każdego członka. Na koszta uczestnictwa III. Zlotu, ma 
i każdy z członków towarzystw okręgowych złożyć po 7 ct.



przez 3 miesiące: kwiecień, maj i czerwiec. — Oprócz
tego mają gniazda zbierać fundusze w inny sposób, ja k ; 
urządzanie koncertów, przedstawień amatorskich, wieczori 
ków i t .  p. — Następnie d. W allek podał do wiadomośc- 
szczegóły dotychczasowych prac około III . Zlotu. — Z oka- 
zyi zjazdu delegatów, odbył się wieczorek, w program 
którego wchodziły ćwiczenia wolne w 5 obrazach, pira­
midy wolne i obrazy igrzysk olimpijskich. Tak ćwiczenia 
wolne jak i piramidy wykonane zostały ku ogólnemu za­
dowoleniu licznie zebranej publiczności. Resztę programu 
wypełniło odegranie komedyjki p. t. „Jeden z nas musi 
się ożenić", deklamacya i koncert muzyki wojskowej. — 
Po wieczorku odbyła się wieczornica dla członków, pod­
czas której d. prezes Dr. W. Zbyszewski podniósł z ra­
dością objawy budzącego się życia sokolego, przypomina­
jącego dawniejsze tego rodzaju zebrania, wzywał do pracy 
sokolej wobec III. Zlotu, jak  również do łączności i zgody, 
wskazując na nowy okres, w jak i sokolstwo weszło wsku 
tek organizacyi okręgów, a zakończył toastem na ciągły 
rozwój i pracę sokolstwa, jak  i podtrzymywanie ducha. 
D. W allek wykazał obowiązki jakie obecnie czekają każdą 
z siedzib okręgowych, polecając ich opiece gniazda mniej­
sze, wskazał na konieczną potrzebę pilnego uczęszczania 
na ćwiczenia, ażeby na Zlocie krakowskim okazać, źe nie 
słowa, lecz czyny są wyrazami pracy sokolej. D. Śumper 
wzniósł toast na cześć delegatów i gości tarnowskich. 
Zebranie miało cechę podniosłą i serdeczną.

Przeworsk. W  dniu 19. stycznia 1896 r. odbyło się 
w gnieździe naszem trzecie od założenia naszego Towa­
rzystw a W alne Zgromadzenie, na którem został wybrany 
Zarząd na rok 1896 r., a to : prezesem d. Dr. Bolesław 
Zborowski, zastępcą prezesa d. W ładysław  Bauman, wy­
działowymi dd.: Józef Fr. Ciszek, Józef Huet, Dr. Jan  
Końcowicz, W incenty Piestrak, Emil W archałowski, Mi­
chał W ągiel i S tanisław  W itkowski, zastępcami d d .: Mi­
chał Chwalibiński, Józef Maślanka i Michał Pretorius. 
Następnie W ydział ukonstytuował się w ten sposób, iż 
sekretarzem Towarzystwa wybrano d. Józefa Fr. Ciszka, 
gospodarzem d. W incentego Piestraka, zaś skarbnikiem 
d. Stanisława W itkowskiego. Delegatem do Związku To­
warzystw sokolich mianowano druha Dr. Bolesława Zbo­
rowskiego, zastępcą tegoż d. W ilhelma Skrobotowicza. 
Dodatkowo mianowano delegatem Towarzystwa do okręgu 
d. W ilhelma Skrobotowicza. Czołem! Prezes Zborowski, 
sekretarz Ciszek.

Ropczyce. Z korespondencyi umieszczonej w Prze­
wodniku gimnastycznym z r. 1895 na str. 133 znane są 
już początkowe dzieje Towarzystwa gimnast. „Sokół11 
w Ropczycach, ukonstytuowanego, jak  wiadomo, w dniu 
15. grudnia 1894 roku.

Pierwszy W ydział (Przew. gimn. z r. 1895 str. 9) 
złożył sprawozdanie ze swej czynności na drugiem Wal- 
nem Zgromadzeniu, które odbyło się 27. października 1895. 
(Druh korespondent, który nam czyni zarzut spóźnionego 
umieszczenia powyź powołanej korespondencyi — choć 
przypuszcza łaskawie, że szczupłe ramy pisma naszego 
nie pozwalają nam z a r a z  umieszczać wszystko, co otrzy­
mamy, zechce nam wybaczyć przypomnienie, że od II. W al­
nego Zgromadzenia do daty przysłania tego sprawozdania 
( 22. s tyczn ia ) upłynęły trzy m iesiące, a zarazem przy­
jąć  do wiadomości, że szczupłość miejsca zmusza nas 
do prośby o sprawozdania zwięzłe i treściwe, a wzglę­
dnie do bezwzględnego kreślenia ozdób retorycznych lub 
rzeczy powtarzanych albo mniej ważnych. Redakcya). 
Druh prezes Rychlewski po sprawdzeniu kompletu i od­
czytaniu protokołu I. Walnego Zgromadzenia, w krótkich 
ale treściwych słowach zaznaczył, że W ydział świadom 
przyjętych na siebie obowiązków, może nie we wszystkiem 
odpowiedział swemu zadaniu, atoli działał według swej 
najlepszej wiedzy i sumienia i nie pominął żadnej spo­
sobności, któraby na rzecz gniazda z korzyścią nie była 
w yzyskaną, a jeżeli nie wszystko przeprowadzić się dało,
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to przyczyny w tern szukać należy,, że odrazu nic zdzia­
łać nie można.

W ciągu pierwszego roku istnienia Towarzystwa 
liczba członków tak  miejscowych jak  i zamiejscowych 
urosła z 51 na 93, z tych 23 um undurowanych; liczba 
ta, jak  na małe powiatowe miasto, jest nader pocieszającą.

Obrót kasowy wykazuje pokaźną sumę 1092 zł. 
30 ct. w. a, w dochodach, 953 zł. 70 ct. w. a. w roz­
chodach; pozostało w gotówce 138 zł. 60 ct. w. a. F u n ­
dusz budowy własnego gniazda wynosi 125 zł. 50 ct., 
a fundusz na sprawienie sztandaru 31 zł. 45 ct. w. a. 
Co do budowy własnego gniazda, mamy nadzieję, źe jak  
tylko odpowiedni fundusz na zakupno placu zbierzemy, 
będziemy mogli ją  rozpocząć, wobec przyrzeczeń druhów 
okolicznych, którzy zapewnili, że wszelkie potrzebne ma- 
teryały  do budowy dostarczą; a wtedy urzeczywistnimy 
także uchwałę W ydziału co do założenia biblioteki, któ­
raby  służyła nietylko dla członków Sokoła, lecz także 
dla tutejszego mieszczaństwa, szerząc między niem oświatę 
i pozyskując dla Sokoła ludzi, którzy z nieufnością na 
działalność jego spoglądają, choć przyznać należy, iż wielu 
z pośród tego mieszczaństwa przystępuje do Towarzystwa 
i we wszystkich obchodach narodowych czynny bierze 
udział.

Z inicyatyw y W ydziału utworzono jedno stypen-
dyum o rocznych 100 zł. w. a. dla ucznia gimnazyum 
cieszyńskiego, a jest nadzieja, że przy zapobiegliwości 
i ofiarności druhów naszych, stypendyum to i na rok
przyszły utrzymanem zostanie.

Ustępujący W ydział nie pozostawił żadnych zna­
czniejszych zaległości do wyrównania, pozostałe zaś nie­
znaczne długi będą spłacone łatwo z bieżących dochodów, 
zwłaszcza że członkowie nie zalegając z wkładkami a p ła ­
cąc je  regularnie, umożliwiają Wydziałowi uiszczać się
z przyjętych zobowiązań.

Co do ćwiczeń gimnastycznych, to daje o nich do­
stateczne wyobrażenie korespondencya wyżej pow ołana; 
dodać tylko należy, iż kilkunastu druhów wyuczyło się 
jazdy na kole, zakupionem przez W ydział, a z wiosną 
1896 ma zawiązać się oddział kolarzy, co przyczyni się 
niemało do ożywienia tutejszego życia towarzyskiego.

Po powyższem sprawozdaniu zakończonem zaszczytną 
wzmianką o działalności sekretarza d. Dąbrowskiego i d. 
Agatha, w którym W ydział, przez przeniesienie go do 
Radłowa, jednego z najruchliwszych druhów utracił, w y­
brano przez aklamacyę — po gorącem przemówieniu d. 
Wiśniowskiego —  prezesem na rok następny d. Ju liana 
Rychlewskiego. Oprócz niego weszli do W ydziału : w ice­
prezes Dr. Bolesław Strowski, sekretarz Mieczysław D ą­
browski, skarbnik Jan  Panek, gospodarz Stanisław K u­
rzawa, wydziałowi: Maciej Groele i Jan  Tokarz, zastępcy: 
Franciszek Zach i Zygmunt W iśniowski. —  Członkami 
sądu ^honorowego wybrani d d .: prezesem Andrzej Kozik, 
zastępcą W ładysław Jarocz, członkami Dr. Gustaw U jej­
ski, ks. Dr. Jan  K rzysiak i Adam Paliszewski. — Do 
komisyi rewizyjnej weszli d d .: P iotr Juszczyk i Augustyn 
Siekierski, jako zastępca Leon Ader. —  Delegatem Zjazdu 
wybrano d. prezesa Rychlewskiego, zastępcą d. D ra Bo­
lesława Strowskiego.

Nowy ten W ydział upoważniono do wyborn i zaku- 
pieńia placu, pod budowę własnego gmachu. Oprócz niego 
zajmą się tern z poza W ydziału wybrani d d .: Andrzej 
Kozik i Dr, Gustaw Ujejski. Uchwalono wreszcie rozpisać 
ogłoszony już w Przew. gimn. konkurs na nauczyciela 
i kierownika ćwiczeń, a to nietylko w tym celu, aby 
ćwiczenia członków odbywały się regularnie i umiejętnie, 
lecz także, aby fuożna udzielać gim nastyki dziatwie szkol­
nej, która ćwiczeń tych najwięcej potrzebuje.

Nowy W ydział doprowadził do skutku zawiązanie 
się chóru sokolego pod kierownictwem d. Korowskiego, 
który to chór będzie znakomitą podporą komisyi wie- 
czorkowej. Tej ostatniej zawdzięczamy urządzenie w dniu
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29 . lis to p a d a  w  tu te js z y m  k oście le  p a ra fia ln y m  u ro czy ­
s teg o  n ab o żeń s tw a  za p o leg ły ch  w ro k u  1 831 , tu dz iez  
w ieczo rk u  m ick iew iczow sk iego  z ob fitym  i u rozm aiconym  
p ro g ram em , a to  w d. 1. g ru d n ia  w  sa li _ tu te js z e g o  k a ­
sy n a , w  ty d z ie ń  zaś w  są s ie d n im  S ędziszow ie, g d z ie  m am y  
b a rd z o  w ie lu  d ruhów . O b y d w a  te  w ieczo rk i w y p a d ły  b a r ­
dzo dob rze , a  ty lk o  k o re sp o n d en t „G ło su  N a ro d u 11 ro z ­
s ie rd z ił się  n a  S ędziszow ian , lecz że u czy n ił to  po n ie ­
p rzespane j nocy , n iech  m u w y s ta rc z y  o d p raw a , d an a  m u 
p rzez  W y d z ia ł .

K ończę sm u tn ą  n o ta tk ą . W  d n iu  10 . g ru d m a  po 
ciężk iej cho rob ie  u m a rł z acn y  d ru h  n a sz  S a tu rn m  S krze- 
czy ń sk i, w  m a ję tn o śc i sw ej L u b z in ie . S y b ira k , obyw a e 
n ie sk az ite ln eg o  c h a ra k te ru  i su ro w y ch  za sad , szczery  p rz y ­
ja c ie l lu d u , w zorow y gospodarz , m iłu ją c y  calem  sercem  
sw ój o jczy s ty  zagon , o sie ro c ił n a s  w sz y s tk ic h  bez różn icy  
s ta n u . W sz y sc y  też  — o czyw iśc ie  n ie  b rak ło  i Sokołow  
p o sp ieszy li jak  n a jliczn ie j oddać  zm arłem u  o s ta tn ią  u s łu g ę . 
C ześć je g o  p a m ię c i!

Okręg IV. przem yski.
JaWOrÓW. D n ia  1. lu teg o  o d b y liśm y  roczne W a ln e  

Z g rom adzen ie . P o  z a ła tw ie n iu  zw y k ły ch  sp ra w  w y b ran o  
Wydział, k tó ry  po u k o n s ty tu o w a n iu  się w y g lą d a  ja k  n a ­
s tę p u je :  p re z e s : D r. Jó z e f  A lek san d e r H ib l, z a s tę p c a : d.
T . G rochow icz (gospodarz), w y d z ia ło w i: dd. K . H a tu szczy n - 
sk i, E . H e lle r  (z a s tę p c a  gospodarza  i b ib lio te k a rz a )  Z. M a­
ksym ow icz  (sk a rb n ik ) , F . P a a r  (z a s tę p c a  sk a rb n ik a ) , W . P i- 
k u ls k i (z as tęp ca  se k re ta rza ) i  L . W ro ń sk i (se k re ta rz ) , za ­
s t ę p c y  F  K u c z y ń sk i i W . S ch u m ach e r (b ib lio tek a rz ). N a  
n acze ln ik a  uproszono n a d a l d. A . M aren in a . Z  w y ją tk iem  
p rezy d y u m  i  je d n eg o  cz łonka  u leg ł c a ły  W y d z ia ł zm ian ie  
now y w ięc  będzie  m ia ł w dzięczne pole _ do pop isu  na  
w sz y s tk ic h  p raw ie  po lach  sw ej d z ia ła ln o śc i i  oby  m e z a ­
w iód ł n ad z ie i w  nim  położonych .

P o d  w zg lędem  ru c h u  ćw iczebnego  m ia ł s ty c z e ń  ten - 
dencyę  k u  gw a łto w n e j zniżce. Czy m a to  b y ć  p rzy g o to ­
w an iem  do Z lo tu  k ra k o w sk ie g o ?  Czy ogół d ruhów  u w aża 
się za  t a k  doskona le  g im n a s ty c z n ie  w y ćw iczonych , iz 
w  o s ta tn ie j chw ili p o tra fią  pokonać  rozliczne t r u d n o ś c i . .  
N a  10 ćw iczen iach  by ło  63  u czestn ik ó w  t .  j - _ H  /o m lel~ 
scow ych  d ruhów . Ć w iczyło  n a jw ięce j 8 , n a jm n ie j 3 a p rze­
c ię tn ie  6. O bok w o lnych  p rze rab iam y  ta k ż e  ćw iczen ia  na

P ^ N a  żąd an ie  w ie lu  d ruhów  u rząd z ił W y d z ia ł w ieczor­
n icę  z tań cam i, n a  k tó re j p rzy  bardzo  lic zn y m  w sp ó ł­
u d z ia le  baw iono  się  do ra n a . —  Z  p rzy jem n o śc ią  p rzy ­
chodzi m i zano tow ać , że pod  w zg lędem  ćw iczeń  okazu je  
sie u  n as postęp  k u  lepszem u. W  lu ty m  b y ło  n a  10 
ćw iczen iach  100  ćw iczący ch  t. j .  1 7 1/,« / ,  m ie jscow ych  
druhów . N a jw ięce j b y ło  16, na jm nie j 6. G d y b y  to jeszcze  
m ożna u n ik n ą ć  ta k  rażące j ró żn icy  w ty c h  cy frach  „naj- 

• ; ! «w ięce j11 i „n a jm n ie j
7. m arca  m ie liśm y  roczn icę  d la  u czczen ia  ukończo­

nego sześc io lec ia  naszego  is tn ie n ia . W ieczó r rozpoczął 
d  D r. H ib l p ięknem  przem ów ien iem , w  k to rem  sk re s lił 
idee so k o ls tw a  oraz h is to ry ę  i u s iło w an ia  naszego  g n iazd a . 
N a s tę p n ie  o d b y ła  się  m u zy k a ln a , w o k aln a  i d ek lam acy jn a  
część w ieczo rku , poczem  zn aczn a  część zeb ran y ch  z a b a ­
w ia ła  się  d ługo  ro zm aitem i to w arzy sk iem i  ̂ g ram i, sz c z u ­
płość sa li n ie  pozw oliła  nam  w y s tą p ić  z ćw iczen iam i.

D n ia  28 . odbędziem y N ad zw y cza jn e  W aln e  Z g ro ­
m adzen ie , k tó re  m a  p rz y ją ć  S ta tu t  w zorow y. Czołem !

Walery an Schumacher.

Przemyśl. O d d łuższego  ju ż  czasu  p rze rw an ą  ko- 
respondencyę n a w ią z a ć  m i w y p a d a  z pow odu f a k t u , k tó ry  
d la  g n ia z d a  n aszeg o  n a d e r  w ażn y  s tan o w i m om ent. J e s t  
n im  p ie rw szy  u ro c z y s ty  w ieczo rek  w dużej sa li „Sokola 
u rządzony  d n ia  25 . s ty c z n ia  b . r . zaś d n ia  n astęp n eg o  
u ro czy sto ść  odsłon ięc ia  p o r tre tn  P re z e sa  Sokołow  p rze ­
m ysk ich .

O u ro c z y s to śc ia c h  ty c h  p isze „ K u ry e r  p rz e m y sk i : 
S obo ta  i n ied z ie la  b y ły  d n iam i u ro c z y s ty m i d la  

Sokoła! W  sobo tę  o d b y ł s ię  w ieczó r in a u g u ra c y jn y  w id o ­
w ni i sceny , w n ied z ie lę  od sło n ięc ie  p o r tre tu  p re z e sa  S o ­
ko ła  D r. L e o n a rd a  T a rn a w sk ie g o . W iec zó r in a u g u ra c y jn y  
w y p a d ł św ie tn ie . P u b liczn o ść  zap e łn iła  sa lę  —  o św ie ­
tlo n ą  św ia tłe m  e lek try czn em  — po b rz e g i ,  d a ją c  tern 
dow ód sy m p a ty i , ja k a  ją  łą c z y  z d ru ż y n ą  p rz e m y sk ą , 
k tó ra  d a ła  m ia s tu  g m ach  w sp a n ia ły  i te a t r ,  m oznosc ć w i­
czen ia  c ia ła  i k s z ta łc e n ia  ducha. P ro g ra m  w ieczo ru  p o ­
cząw szy  od słow a w stęp n eg o  p rezesa  D ra  T a rn a w sk ie g o , 
a sk o ń czy w szy  n a  ig r z y sk a c h  o lim p ijsk ich  b y ł w  k ażd e j 
sw ej części w ykończonym . P o d z iw  w zbudza ło  s ta w ia n ie  
p ira m id  w o ln y ch  20  figu r (za w ie le  n a  je d e n  ra z !  K . P .) 
pod k ie ro w n ic tw em  nacze ln ik a  S aw ick ieg o , p re c y z y a  i 
p la s ty czn e  p iękno  ig rz y s k  o lim p ijsk ich  (s ta tu y  m arm u ­
ro w e ); d ek la m a c y a  d ru h a  W ła d . J a n i k o w s k i e g o ^  L w o w a  
p o rw a ła  a u d y to r y u m ; ok lask iw an o  ta k ż e  częsc  d ra m a ty ­
czna  i k o n c e r to w ą , w k tó re j pa lm a  p ie rw s z e ń s tw a  do 
s ta ła  się za śp iew  p a n i P o ło szynow iczow ej. W ie c z ó r z a m ­
k n ię to  w ieczo rn icą .

W  niedzie lę  o go d z in ie  12. c a ła  d ru ż y n a  p rzem y sk a
zg ro m ad z iła  się  w  m ałej s a l i ,  a b y  o d d ać  h o łd  n ie sp o ż y ­
ty m  zasłu g o m  sw ojego p rezesa . H ro c z y s to sc  rozp o czą ł 
chó r S o k o ła , poczem  przem ów ił członek  W y d z ia łu  d. K . 
W y s o c k i , k re ś lą c  w  w y m o w n y ch  i se rd eczn y ch  s ło w ach  
d zie je  p o w sta n ia  g m a c h u  Sokoła  i u d z ia ł w  tern dziele  
p rezesa  D ra  T a rn a w sk ie g o .. W  końcu p rzem ów ien ia  o p a ­
d ła  zasło n a  z p o rtre tu  i z a ja śn ia ło  uczciw e a pe łne  m ęz- 
k ieco  h a r tu  ob licze  d ru h a  D ra  T a rn a w sk ie g o . P o r t r e t  
w y szed ł z p raco w n i z a sz c z y tn ie  znanego  a r ty s ty -m a la rz a  
d A u g u sty n o w icza  o siad łego  w e L w ow ie . P o r t r e t ,  z d ję ty  
pó k o la n a , z tw a rz ą  w p ro s t k u  w idzow i zw ró c o n ą , p rz e d ­
s ta w ia  d r. T a rn a w sk ie g o  w m undurze  sokolim  i s ta n o w i
d la  Soko ła c en n ą  p a m ią tk ę . _

O dsłon ięc ie  p o r t re tu  g ło śuem  p rzy ję to  C z o łe m . . 
Poczem  przem ów ił je szcze  d  S a w ic k i ,  a  ch o r S oko ła  o d ­
śp iew a ł „ H y m n 11. N a s tę p n ie  z a s ie d li w szy scy  do sk rom nej 
u c z ty , n a  k tó re j w znoszono liczn e  to a s ty  n acech o w an e  
se rd e c z n o śc ią , w e rw ą  sokolą  i duchem  p a try o ty c z n y m . 
W y ch y lo n o  m iędzy  innem i zd row ia  d. T a rn a w sk ie g o , 
b u rm is trz a  d. D w orsk iego  i  w ice -m arsza łk a  d. L zay -
k o w sk ieg o 11. . , ,

Z  dn iem  1. m a rc a  b . r. o tw ie ram y  szko łę  g im n a ­
s ty c z n ą  d la  uczn iów  i to  d la  o d d z ia łu  m ęzkiego  n a u k a  
g im n a s ty k i o d b y w ać  się  b ęd z ie  tr z y  ra z y , d la  o d d z ia łu  
żeńsk iego  d w a ra z y , d la  członków  zas j a k  d o tą d  trz y  
ra z y  tygodn iow o . -  C zołem ! D r.  J .  D z ie r żyń sk i  s e k r  

Sanok. Ż y c ie  w naszem  g n ieźd z ie  sokołem  w o s ta tn ic h  
ośm iu m ie s iącach  odm ienny  n ieco  ja k  po inne  la ta  p rz e d ­
s ta w ia  obraz, pod pew nym  w zg lędem  w ięcej ożyw iony , pod 
in n y m  zaś m nie j. —  D aw n ie j około 15. lip ca  w sze lk i 
ru c h  w  n a sz y m  .S o k o le 11 u s ta w a ł. W  rzeczonym  zas o k re ­
sie  szko ła  ja z d y  na  kole fu n k cy o n o w ała  po kon iec  lip c a , 
w y d a ja ć  b lisk o  30 k o la rzy , k tó rzy  k u rs  sw oj zak o ń czy li 
dobrze" zasłużoną  i przez W y d z ia ł T o w arzy s tw a  p o p a rtą  
o w acy ą  d la  n ie s tru d zo n e g o  k ie ro w n ik a  tej szk o ły , W ła ­
d y s ła w a  S y g n a rsk ie g o . -  Z począ tk iem  s ie rp n ia  u rz ą d z ił 
W y d z ia ł d la  członków  i ich  ro d z in  w y c ieczk ę  do t. z. 
K ró lew sk ie j s tu d n i, w  k tó re j w zię li u d z ia ł ta k ż e  d ruhow ie  
sa s ie d z i z Z ag ó rza  i m ło d z iu tk ie  „k o rp u sy  w a k a c y jn e  . 
N ie ro z łączn ą  częśc ią  w y cieczk i b y ły  pop isy  korpusów  
i ćw iczen ia  g im n asty czn e  d ruhów . N ie s te ty , b u rza , k tó ra  
z n ien ac k a  p o w sta ła , n ie  pozw oliła  w y cze rp ać  p ro g ram u . 
W sz a k ż e  o d b y ł się  korow ód  korpusów  i o b razy  ew iczen  
w olnych  z P rz e m y śla  k u  ogólnem u zadow olen iu . Z; po­
w odu ju b ileu szu  sześćdz iesięc io  - le tn ieg o  k a p ła ń s tw a  cz c i­
godnego  k s . k an o n ik a  i. p roboszcza  F ra n c is z k a  C zaszyn- 
skiego”  naszego  szanow nego , w iek iem  n a js ta rsz e g o  ru  a, 
T o w arzy stw o  n asze  w zięło  u d z ia ł w  u ro c z y s ty m  pochodzie  
pochodn iow ym , u rządzonym  przez na jm łodsze  T o w arzy stw o  
korpusów  w a k a c y jn y c h , i  złoży ło  w raz  z innem i in s ty tu -
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cyam i i tow arzystw am i swój hołd jub ila tow i i g ra tu lacy e . - 
o koniec s ie rpn ia  korzysta ło  T ow arzystw o nasze z w y­

cieczki urządzonej znów przez W ydzia ł korpusów  w aka­
cy jnych  do Zagórza, gdzie n iety lko korpusow cy potrafili 
w ypełnić swój zb y t bogaty  program , lecz także nasi d ru ­
howie łącznie z druham i zagórskim i nag im nastykow ali się 
do woli. —  W e w rześniu szkoła jazd y  na kole rozpoczęła 
p ierw sza sw ą naukę , jednak  w krótce m usiała  ją  przerw ać 
z powodu n iedom agania inw entarsk iego  koła. — Za to 
zw ykłe ćw iczenia druhów po długiej trzym iesięcznej 
przerw ie w akacyjnej zby t późno się rozpoczęły, bo dopiero 
z październikiem . Lecz spóźnienie to w ynagrodził żyw y 
udzm ł druhów, dotąd _ nie byw ały . N a 107 bowiem ćwiczy 
się 44  druhów  pod kierunkiem  naczelnika St. B iegi i Wł. 
S ygnarsk iego , k tó ry  pzzeprow adza próby s iły  i pilnie od­
czytuje na każdem ćw icze iru  katalog. W praw dzie nie 
w szyscy cw iczą się w ra z : najw ięcej, ja k  dotąd dw u­
dziestu  k ilku , najm m e, je d en astu  na raz . W  każdym  razie 
je s t to pocieszający  objaw, a tłóm aczy go obok w iększego 
zapał , dla sp raw y  głów nie okoliczność, iż dzięki życzli­
wości byłego zastępcy  dy rek to ra  gim nazyum , W go profe­
sora Antoniego K w iatkow skiego, sa la  g im nastyczna została 
znow połączona z sąsiedn ią  , przed dwoma la ty  staran iem  
i kosztem „Sokoła“ zespoloną w je d n ą  całość, w yłącznie 
na użytek  g im n asty k i przeznaczoną. Obecnie w celach 
naszej g im nastyk i możemy w ykorzystać w szystk ie w ie­
czory , podczas g d y  przedtem  m ogliśm y ty lko z trzech ko­
rzystać , i to w sposób nie zupełnie odpow iedni. P rzed tem  
bowiem ćw iczyliśm y się we w tork i, środy  i p ią tk i. D ziś 
Ćwiczymy się w poniedziałki, środy i p ią tk i, a możemy 
się cw iczyc jeszcze we w torki, czw artk i i soboty, jeżeli 
tego zajdzie potrzeba. A potrzeba ta , m am y nadzieję,' nie-; *■ . r  luauiy e, n ie­
bawem  n astąp i, wobec zbliżającego się tegorocznego Zlotu 
krakow skiego. Bo k tóżby w ątp ił, że w ielka liczba druhów, , ‘ r  “ 7 » » x i k j & u c l  UJ unuw
naszych weźmie udział w ćw iczeniach zlotow ych ? K tóżby  
w ątp ił, że m nóstwa całego nie zapali myśl, ja k to  pod­
niosłe zetknąć się na tern wspólnem boisku z druham i 
rożnych okolic i ziem rozdzielonej O jczyzny? ja k to  miło 
pobujac na tern wolnem, wspólnem dla w szystk ich  po­
w ietrzu, na tern ciepłem, wspólnem dla w szystk ich  słońcu; 
ja k  chlubnie okazać zapał, zręczność, • siłę  w tej w ielkiej 
grom adzie jed n ą  m yślą owianego sokolstwa, zagrzać i po­
c iągnąć resztę rodaków  do tej sam ej p racy  nad zdrowiem 
w łączności i jedności dla dobra w szystk ich  —  w szystk ich  ! ? 
A jak że  pięknie razem  i w  takcie  poddać powolne członki 
swego silnego ciała  pod rozkazy stanow cze jeszcze s iln ie j­
szej swej woli, a tę  sw ą wolę pod rozkazy wyższej so­
kolej m y ś li! Tam  do w yżyn te j m yśli w zbijajm y się , D ru ­
howie, i tę  z my się skw apliw ie na przyszły  Z lo t ' W y b acz­
cie zboczenie! W racam  do w ątku  korespondencyi.

Podczas g d y  ćwiczenia druhów cieszą się niezw ykłem  
powodzeniem, szkoła g im nastyczna dla dziew cząt, o tw arta  
um yślnie z listopadem  ze względu n a  odbyw ające się 
a licznie uczęszczane lekcye tańców  —  bardzo nieliczny 
pozyskała zastęp panienek. Zgłosiło się ty lko  11, a i z tych  
nie w szystk ie pilnie uczęszczały, tak, że na razie m u s i a ł y )  
ją  W ydział zam knąć. Ta nader m ała liczba adeptek  i ten 
topniejący   ̂ udział naw et tej skrom nej liczby nie da się 
uspraw iedliw ić względem na sezon ślizgaw kow y. Bo te 
co się ś liz g a ją , m ożnaby śm iało uwolnić na czas ślizgaw ki 
od cwiczeń zw ykłych. A le  c ó ż  c z y n i  d l a  r o z w o j u  
s ł ł  f i z y c z n y c h  t a  w i e l k a  r e s z t a  p a n i e n e k  
p r z e p e ł n i a j ą c y c h  k l a s y  s z k o ł y ,  k t ó r e  s i ę  
w c a l e  n i e  ś l i z g a ł y ?  _  W  letniej porze przeszłego 
roku, otw orzyliśm y szkołę g im nastyczną dla przemysłowej 
m łodzieży szkolnej, i serce nam  zatę tn ia ło  radośc ią , gdy  
się zgłosiło do niej blisko 30, a co niedzielę 20 z górą 
s ię . ćw iczyło. Tymczasem po w akacyach, w jesien i (zby t 
pozno, bo ogłoszono otw arcie z początkiem grudnia) nie 
zgłosiło się ani trzech! J a k a  tego przyczyna, Bóg raczy 
w iedzieć. Tego zjaw iska nie spodziew aliśm y się wcale, ile 
że liczyliśm y na w pływ  naszych druhów, a zarazem człon­

ków Czytelni m ieszczańskiej. Z tej też sfery  tak  szczerze 
przez nas w yglądanej, bardzo, bardzo mało pozyskaliśm y 
druhów, choć i słów zachęty  ze strony  W ydzia łu  i n a j­
w ybitn ie jszych  druhów  i u ła tw ien ia co do w ysokości w k ła ­
dek W ydzia ł nie skąpi. Z tern w szystk iem  liczba członków 
T ow arzystw a w zrasta  stale . —  Ś lizgaw ka c ieszy ła  się nie 
byw ałem  powodzeniem. —  R ad a  m iejska jeszcze nie za­
ła tw iła  naszego podania o m iejsce pod przyszły  nasz bu­
dynek, ale miejsce je s t  już  w zasadzie wyznaczone na 
zakupionych pod ogród publiczny g run tach , ja k  to ośw iad­
czył w icem arszałek  pow iatu i burm istrz a zacny druh  
nasz C yryl Ł adyżyńsk i, w ysłanej do niego z łona W y ­
działu „S okoła11 deputacy i w osobie druha Dra Zaleskiego 
i sek re tarza  D ra  B asińskiego. K ap ita łu  mamy 3 .000 zł. 
w gotów ęe i obligacyę na 1.000 m arek.

Z obchodów narodow ych św ięciliśm y w naszem  g ro ­
nie 78. rocznicę śm ierci Tadeusza K ościuszki i 100. ro­
cznicę trzeciego rozbioru O jczyzny naszej. P ierw szą  ob­
chodziliśm y nabożeństw em  żałobnem  i uroczystem  towa 
rżyskiem  zebraniem , które D r. K. Zaleski, prezes Tow a­
rzystw a, zag aił przemówieniem, k ład ąc  szczególny nacisk  
na to, że w ielki nasz N aczelnik w sukm anie b y ł człowiekiem 
czynu dlatego głównie, że w ychow anie jego  fizyczne w mło­
dości było prowadzone w równowadze z kształceniem  ducha, 
i tym  sposobem urosła silna wola i hart, znamionujące to 
wzniosłe życie. D ru g ą  rocznicę św ięciliśm y tow arzyskiem  
zebraniem , na którem  druh prof. A ntoni Borzem ski, uprzy- 
tom niw szy ten bolesny fak t dziejowy, zakończył rzecz 
p y ta n ie m : gdzie nasza godność narodow a podziała się 
wówczas ?! — W  adw encie u rządził W ydz ia ł dw a bez­
p ła tne  dla druhów  i ich rodzin odczyty, dzięki gotowości 
tego sam ego druha Borzem skiego, k tó ry  nam  dał n iezm ier­
nie zajm ujący pogląd na dzieje P olsk i przedrozbiorow ej.—  
W spólny opłatek, urządzony staran iem  W ydzia łu  dnia 29. 
g rudn ia  z. r., zgrom adził nader liczne grono druhów.
W raz  z d ruham i zagórskim i było w szystk ich  75. N astró j 
był niezw ykły  nietylko pod wpływem  poważnych a cie­
płych słów zagajen ia , w ypow iedzianych przez druha w ice­
prezesa W ł, A dam czyka, ale także z powodu obecności 
k ilku  pań, które po raz pierw szy z druham i mężami 
w zięły  udział w tern zebraniu, jako też wielce szanownego 
gościa, posła do R a d y  P aństw a, D ra  K. Lewakowskiego. 
N akoniec muszę się podzielić z druham i sm utną w iado­
mością. Oto dnia 15. styczn ia odprowadziliśm y na miejsce 
w iecznego spoczynku jednego z naszych druhów. B y ł nim 
Jó zef Oklejewicz, koncypient adw okacki. U m arł w kw iecie 
w ieku na  ̂g ruźlicę. N ad grobem  pożegnał go imieniem 
druhów w iceprezes A dam czyk. Jak im  był Sokołem, w y­
s ta rczy  nadm ienić, że kazał się pochować w stro ju  soko­
lim. Cześć jego  pam ięci! — D nia 10. m arca odbyło się 
W alne Zgrom adzenie członków naszego „Sokoła". Po p rzy ­
jęc iu  spraw ozdania W ydziału  za rok 1895 w ybrano na 
trzylecie 1896 — 1898 prezesem W ładysław a A dam czyka, 
byłego w iceprezesa, w m iejsce i po m yśli wielce zasłu ­
żonego d. D ra K arola Zaleskiego, obecnie obłożnie cho­
rego, a w iceprezesem d. F eliksa R uczkę W  sk ład  nowo- 
w ybranego W ydziału, k tó ry  się już  ukonstytuow ał, weszli 
oprócz by łych  8 członków (W ładysław  B eksiński, drugi 
wiceprezes, S tan isław  Biega, naczelnik i gospodarz, F eliks 
Giela, skarbn ik , W iktor Mozołowski, W ładysław  Ossowski, 
sek re tarz  i zastępca skarbn ika , W ładysław  S ygnarski, 
k ierow nik szkoły dziew cząt i zastępca naczelnika, Roman 
V etulani, korespondent do Przewodnika gimnastycznego, 
D r. K arol Zaleski, lekarz T ow arzystw a i bibliotekarz) 
następu jący  czterej druhow ie: Leopold B iega, zastępca 
sekretarza , Karolą G erardis, W ład y sław  O strow ski, K az i­
mierz Sulim ierski. — Oprócz tego ukonstytuow ało  się 
sześć ko m isy i: a) tow arzyska: d. R uczka jak o  prezes, 
G erardis, M ozołow ski; b) zabaw ow a: d. O strow ski jako  
prezes, B iega Leopold, G iela ; c) odczytow a: d. Dr. Z a­
leski jako  prezes, B iega L ,, V e tu lan i; d )  ły ż w ia rsk a : d. 
Giela jako prezes, G erardis, O ssow ski; e)  m undurow a: d.
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B iega S tan is ław  jako  prezes, G erard is, S y g n a rsk i; f )  spe- 
cyalna dla ułożenia program u przyszłego b udynku : d. 
A dam czyk jako  prezes, B eksiński, B iega St., O strow ski. 
W ybór Sądu honorowego, K om isyi rew izyjnej i dele_ga.ta 
do Zw iązku został z powodu b rak u  kom pletu na późnie] 
odłożony. Czołem ! R- Yctulani

Okręg V. lwowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  D. 1 m a rc a o d b y ł W y ­

dział okręgow y lwowski pierw sze posiedzenie. N aczelni­
kiem zam ianow any d. Edm und Oenar, zastępcą D r leofal 
Tyszecki Z astępcą sek re tarza  w ybrany  d. J ó z e f  F iór- 
kiewicz ze Lwowa, gospodarzem  d. Jak u b  G erus ze S try ja , 
skarbnik iem  d. Dr. A ntoni G aw roński z Gródka. Powzięto 
uchw ałę co do zbieran ia funduszów zlotowych. Uchwalono 
prosić W ydzia ł Zw iązku o postaran ie się we w łaściw ym  
czasie, w razie potrzeby, w porozumieniu ze „Sokołem 
lwowskim , o zniżenie cen jazdy  kolejowej do K rakow a.

O k r ę g o w e  g r o n o  n a u c z y c i e l s k i e  d l a  
o k r ę g u  l w o w s k i e g o  ukonstytuow ało  się w dniu 8. 
m arca b r. O becni: Cenar Edm und naczelnik  okręgu
lwowskiego, Dr. Tyszecki Teofil jego zastępca K aizer 
F ranciszek  z Sokala, K w iatkow sk i J a n  z G ródka, Dey- 
czakowski Edm und (jako gość), T rzcińsk i Tomasz (jako 
o-ość) i W róblew ski W ito łd  ze S try ja , tudziez delegaci 
grona nauczycielskiego, Lwów I . :  A lbinow ski Bolesław , 
D ursk i Ja n , Jan ikow sk i W ładysław , K w iatkow sk i Jozef 
i D ursk i A ntoni (jako  gość). —  B rakow ali naczelnicy 
tow arzystw : Chodorów (uspraw .), Drohobycz K am ionka
S trum iłow a, Lwów I I . , R ohatyn  (uspraw .) i Żółkiew. —
Po krótkiem  a treściw em  przem ówieniu O enara jako  prze­
w odniczącego, i po przemówieniu D ra  D ziędzielew icza, 
k tó ry  imieniem W ydziału  lw owskiego „Sokoła" p rzy w ita ł 
obecnych, życząc im powodzenia w rozpoczętej Pracy 
w ybrano sekretarzem  K w iatkow skiego J . ,  zastępcą Albi- 
now skiego B . — U chwalono w niosek w ezw ania gn iazd  
należących do okręgu, by  na przyszłość, z uw agi na po- 

. trzebę licznego, jednolitego i pięknego w ystępu  okręgu na 
boisku krakow skiem , w ysy ła ły , w razie potrzeby w łasnym  
kosztem, sw ych naczelników  lub ich zastępców  na posie­
dzenia grona okręgowego. N astępnie przerobiono pra  ̂ y- 
cznie z delegatam i gn iazd  przed południem zlotowe^ ćw i­
czenia wolne i m aczugam i a po południu ćwiczenia na 
poręczach. Na tern zam knął przew odniczący posiedzenie 
o godzinie 5. po południu.

Okręg VI. tarnopolski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  W  dniu 8. marca^ b. r. 

o godzinie 4. po południu dokonaliśm y orgam zacyi 
okręgu naszego. N aczelnikiem  okręgu tarnopolskiego obrano 
d. D ubelskiego 8 głosam i na 10 g łosu jących  Z astępcą 
jednogłośnie d. D ra Ja n a  Ralskiego: N a fundusz pokry­
w ania potrzeb okręgu naszego uchwalono w kładkę od 
każdego członka po 2 ct. miesięcznie. Równocześnie grono 
nauczycielskie odbyło pierw sze posiedzenie, na ktorem  
omawiało zlot krakow ski. N a posiedzenie to, jako_ dele­
gatów  zaopatrzonych w pełnom ocnictw a w ysła ły  gniazda . 
B ro d y . d. H oritzę z naczelnikiem , B rzeżany : d. prezesa 
F erdynanda M aresza z naczelnikiem , Z a ł o ś c e d .  prezesa 
G ustaw a B orysiew icza z naczelnikiem , Z b a ra ż : d. Eme­
ryka Czyżewskiego, Złoczów : d. prezesa Leona K robickiego 
z naczelnikiem  d. K rupskim . G niazda M ikulince i T rem ­
bowla nie p rzysła ły  delegatów. M ikulińce nadesła ły  te ­
legram  uspraw ied liw iający  nieobecność z prośbą zaw ia­
domienia o w yniku obrad. Trem bow la zaś me dała  o sobie
żadnej wiadom ości.

T arnopol. Z daw ałoby  się, że tarnopolski „bokol 
pogrążony w śnie Ietargicznym , skoro P rzew odnik gim n. 
od dłuższego już czasu nie podaje z Tarnopola żadnych 
wiadom ości, a przecież pismo to ma w łaśnie na celu ob- 
zmajamianie w szystk ich  b ra tn ich  tow arzystw  z postępem 
i rozwojem, albo też z niedogodnościam i i przykrościam i 
każdego pojedyńczego gniazda należącego do wielkiej

rodziny „Sokołów11. Je stem  tego zdania, ze z każdej ko- 
respondencyi, chociażby skrom nej, chociażby pochodzącej 
z gn iazda najdrobniejszego, coś pożytecznego w y c ią ­
gnąć można. , .

Od dłuższego czasu zapanow ał u nas w tym  k ie­
runku  zastój niem al zupełny, n a d  któ rym  ubolew ać należy.

W  powody tego zasto ju  w daw ać się m e _ mam z a ­
m iaru, bo nie chciałbym , ażeby ktokolw iek mo]emi u w a­
gam i czuł się do tkn ię ty , a jedynym  moim zam iarem  jest_, 
sprow adzić znowu na w łaściw e to ry  tę  częsc działalności 

Sokoła11 a jeżeli mi zdrowie nadal posłuży, możecie 
liczyć na częste korespondencye moje. T em atu  m g  y
nie zabraknie . , .

Rozpoczynam  od obchodu rocznicy załozem a naszego
Sokoła11. Z powodów od W ydzia łu  n iezaw isłych , u rz ą ­

dzono obchód zam iast 10. dopiero 15. g rudn ia  r. 1 8 9 5 -
Po przem ówieniu Szan. prezesa naszego d. Adolfa 

Prom ińskiego, n as tąp iły  ćw iczenia g im nastyczne na 
przem ian uczniów  i członków „Sokoła11 a to z la,skami, 
na koniu, na drążku, następnie „zapasy11, a w  końcu p i­
ram idy  na d rab inach  w olnych. Całość w ypad ła  doso dobrze 
dzięki w ytrw ałej p racy  naszego nauczyciela d. D ubelskiego.
Po popisie przep latanym  śpiew am i naszego choru so o ego 

E c h a 11, które pod um iejętnem  kierow nictw em  niezm ordo­
wanego d. H ausw alda rozw ija się bardzo pom yślnie i przy  
każdej sposobności daje dowody żyw otności, n a s tąp iła  
w ieczornica z program em  hum orystycznym . N a dzień 
31. styczn ia 1896. r. zwołano zwyczajne doroczne W alne 
Zgrom adzenie członków „Sokoła11. Z jaw iło się 52 druhów, 
a liczba ta  b y ła  w y sta rcza jącą  dla większej części pun ­
któw  porządku dziennego. Z przedłożonego przez sk a rb ­
n ika zestaw ienia rachunkow ego dow iedzieliśm y się, ze 
m a ją tek  T ow arzystw a po odpisaniu  kw oty  810  zł. 64 ct. 
z gm achu inw entarza , przyrządów  g im nastycznych  i de- 
koracyi pow iększył się w roku ubieg łym  o 12 zł 94  ct. 
i w ynosi z końcem roku 1895. sumę 5.205 zł. 2 ct., 
przyczem  zauw ażyć muszę, że w  tym  okresie czasu, sp ła ­
cono obok przypadających  Zw iązkow i 99' zł. poważną 
kw otę 1.102 zł. 24 ct. na am ortyzacyę d ługu  Hipote­
cznego, d ługu  wekslowego i innych  drobnych zobowiązań. 
Po udzieleniu W ydziałow i absolutoryum  za rok ub ieg ły  
m ianowano na w niosek ustępującego W ydzia łu  M aurycego 
K ahanego jednom yślnie członkiem  honorowym za zasług i 
około rozwoju Tow arzystw a i przystąpiono do wyborow 
z następującym  w ynikiem  : prezes D r. Tadeusz T rzciem ecki, 
w iceprezes S tan is ław  Strzem bosz (gospodarz). W ydziałow i: 
Adam B oratyński, Tomasz D utkiew icz (sekretarz), A ntoni 
G iedroyć, Edm und H ausw ald  (skarbnik), Ig n ac y  Janasin sk i, 
M aurycy K ahane, D r. M ichał L andau, A dolf P rom m ski, 
H ipo lit R ogow ski, A ntoni Szydłow ski, Andrzej W iczkow ski 
A ntoni Z boiński (dyrektor) Z as tęp c y : M ieczysław  Glodł, 
T adeusz Jab łońsk i, A leksander Skowroński. D elegat do 
Z w iązku : D r. T adeusz T rzcieniecki, za s tę p ca : S tam sfaw  
Strzem bosz. Do kom isyi rew izy jnej: Józef Ingw er, J a n
W in iarz . , , , ,

Z powodu niedostatecznej liczby członkow do po­
w zięcia uchw ał w ażniejszych, spad ła  z porządku dzien­
nego zm iana s ta tu tu , w skutek  czego wyznaczono dalszy 
c iąg  W alnego Zgrom adzenia na dzień 14. lu tego 1896. r. 
z dowolną ilością g łosujących, a to w m yśl obowiązującego 
dawnego s ta tu tu . Zebrało się 22 druhów i uchwalono po 
dłuższej debacie wzorowy s ta tu t w ypracow any przez
Zw iązek z m ałem i odmianam i. # , .

W yrażam  nadzieję, że W y d z ia ł zw lekać nie będzie 
z przedłożeniem c. k. N am iestn ictw u nowego sta tu tu  do
zatw ierdzenia. .

O udziale naszym  w Zlocie krakowskim^ na razie
nic stanow szego powiedzieć nic mogę. Ćwiczenia zlotowe 
przerabiam y. W yznać jed n ak  muszę, że spodziewałem się 
większego entuzyazm u dla sp raw y  ta k  w ażnej, ale nie 
daję jeszcze za w ygraną i spodziewam się, ze w n as tę ­
pnej relacy i lepsze w iadom ości nm ieścić potrafię. M.
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Okręg VII. stanisławowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  W  niedzielę 15. m arca 

odbył się zjazd delegatów  W ydzia łu  okręgowego sta n i­
sław ow skiego, na k tórym  W ydzia ł ten ukonsty tuow ał się 
jak  nas tęp u je : prezes A ntoni B arancew icz (Stanisław ów ), 
w ice-prezes Dr. M aryan O stafiński (Stanisław ów), sekre­
ta rz  Jó zef W ierzejski (Stanisław ów ), zast. sekretarza J u ­
lian  C zauderna (D elatyn), sk a rb n ik  T adeusz A rtychow ski 
(S tanisław ów ), zastępca skarbn ika  A ntoni B ielańsk i (Za­
leszczyki), gospodarz A leksander A delm ann (Stanisław ów ), 
zast. gospod. J a n  F e lik s B iliń sk i (Sniatyn), n a c z e l n i k  
W łodzim ierz Św iątkiew icz (Stanisław ów ), z a s t .  n a c z e l ­
n ika K azim ierz H aczew ski (Kołomyja).

U chwalono utw orzyć fundusz zlotów okręgow ych 
w ten sposób, iż tow arzystw a sokole należące do tego 
okręgu opłacać m ają  rocznie 25 ct. od każdego zw y­
czajnego członka. O kręg s tan isław ow ski będzie liczył 
1036 członków, z czego p rzypada na S tanisław ów  309, 
Kołom yję 150, Ozerniowce 150, Czortków 87, K ałusz 74, 
Borszczów 46, K opyezyńee 45, S n ia tyn  43, Buczacz 40, 
D olinę 38, Z aleszczyki 38, D elatyn 26.

C zern iO W C e. W  niedzielę , 26. styczn ia b. r. w lo­
kalu  Czytelni polskiej odbyło się doroczne walne zgrom a­
dzenie tu te jszego  Sokoła. W ed ług  odczytanego spraw ozdania 
W ydzia łu , sk ład  jego  u legał w c iągu  roku 1895 w ielo­
krotnym  zmianom, a to skutkiem  ustąp ien ia  k ilku  członków, 
spowodowanego w yjazdem  ich z Czerniowiec. M usiano pa- 
rukro tn ie  kom pletow ać Z arząd  przez pow oływ anie doń za­
stępców  w ydziałow ych i członków Tow arzysiw a. W ogóle 
n iety lko w sam ym  W ydziale rok ub ieg ły  zapisał się n ie­
zw ykłą  fłuk tuacyą członków, albowiem ruch ten  panow ał 
w całem Tow arzystw ie. N adzwyczaj wielu członków opu­
ściło Ozerniowce, przenosząc się do G alicyi, a natom iast 
przybyw ali nowi, co tłum aczy się kresowym  charakterem  
k ra ju  i często zm ieniającym  się przypływ em  i odpływem 
rodaków zm uszonych do tego obowiązkam i służby  zawo­
dowej, bądź też w abionych w idokam i lepszego by tu  ma- 
teryalnego . Mimoto ogólna liczba członków z końcem roku 
ubiegłego wynosiła, ja k  w roku poprzednim , 150. A le za 
to uby li najdzieln iejsi pracow nicy, jak  naczelnik Edm und 
E lste r, ja k  w ydziałow y A ntoni R udkow ski, jak  by ły  sekre­
ta rz  H enryk  Z ucker i inni. Tow arzystw o głęboko odczuło 
ich  stra tę , a uczuciom swego uznania dało w yraz przez 
uroczyste pożegnanie ukochanych druhów. Odjazd ich 
odbił się na Tow arzystw ie chwilowem zobojętnieniem  wielu 
członków. Ćwiczenia g im nastyczne w przerzedzonej d ruży­
nie w pierwszym  półroczu szły opornie. Na g im nastykę 
członków (trzy  razy  tygodniow o w jednym  oddziele) uczęsz­
czało zaledw ie 10 do 12 druhów, a by ły  w ypadki, że na 
jednej godzinie staw ało  do szeregu — cz te re c h ! Za to 
w 'okresie jesiennym  stosunek zm ienił się na lepsze. Do 
sokolni poczęto się garnąć z ocho tą; ćw iczenia ożyw iły 
się tak , iż uczęszczało na nie dw udziestu k ilku  druhów, 
a cyfra ta  nie by ła na żadnej godzinie n iższą od 12. 
R uch ten  nie u s ta ł do tej chw ili; przeciwnie, w zrasta  
z każdym  tygodniem . — W  szkole dla panienek w pier- 
wszem półroczu był udział w iększy (38), w drugiem  n a­
tom iast —  po odjeździe k ierow nika d. E lste ra  — cyfra 
uczenie zm alała do 19. W ydzia ł pociesza s ię , że p u b li­
czność na nowo garnąć się pocznie, gdy  się przekona, że 
mimo zm iany osób, nauka pozostaje na tej sam ej, co daw niej, 
w yżynie. —  Do szkoły chłopców uczęszczało trzydziestu  
k ilku uczniów szkół ludow ych. —  W obec słabego udziału  
ćw iczących się w pierwszem półroczu, nie urządzono pu 
blicznego popisu członków, przyszedł on natom iast do 
sk u tk u  w półroczu drugiem  (15. grudnia) i w ypadł pod 
każdym  względem w ybornie. N atom iast aż dwa popisy 
przed publicznością w yłącznie żeńską odbyła szkoła pa­
nienek w półroczu pierwszem. O badw a w ypad ły  w ybornie 
i m ogły naocznie przekonać każdego o zbawiennym  w pły­
wie g im nastyk i dla kobiet. P rzerw a w ćw iczeniach g im na­

stycznych  trw a ła  od 15. czerw ca do 1. października. 
W  tym  czasie, w ielkim  znowu popytem  cieszyła się k rę ­
g ie ln ia  „S okoła", zgrom adzając codziennie liczne rodziny 
polskie na w spólną rozrywkę. W  roku ubieg łym  spłacono 
resz tę  d ługu zaciągniętego na budowę kręg ie ln i. — W lu ­
tym  powołano napow rót do życia sekcyę śp ie w a c k ą , o r­
gan izu jąc j ą ,  jako chór m ięszany. D w a razy  tygodniow o 
odbyw a ona licznie uczęszczane lekcye śpiew u i rozw ija 
się norm alnie.

Z T ow arzystw am i związkowemi utrzym yw ano ścisłe 
stosunki, w ysełając na uroczystości sokole bądź delegatów , 
bądź pism a i telegram y. U czestniczyli również członkowie 
T ow arzystw a grem ialnie we w szystk ich  obchodach patryo- 
tycznych w Czerniowcach, sam i aranżu jąc  specyalnie o b ­
chód rocznicy pow stania styczniow ego, będącej zarazem  
rocznicą założenia „Sokoła11 na Bukow inie. W  obchodach, 
urządzanych  w k raju  na cześć zasłużonych O jczyźnie m ę ­
żów, uczestn iczył zawsze Sokół tu te jszy  za pośrednictw em  
pism i życzeń telegraficznych. W ysełano również odnośne 
te legram y na uroczystość o tw arc ia gim nazyum  polskiego 
w Cieszynie, do R appersw ylu  w dniu złożenia tam że 
serca K ościuszki i t. p. H ołd wyrażono także moralnemu 
przewódcy Polaków  bukow ińskich, czcigodnem u G rzego­
rzowi Bohdanowiczowi z okazyi w ysokiego odznaczenia, 
jak ie  go spotkało.

Serdeczne wspom nienie należy się zm arłym  członkom, 
ś. p. Ignacem u D uszeńce i S tanisław ow i Tesarzow i, oraz 
zasłużonym  około dobra T ow arzystw a: ś. p. P etroneli
K ory tyńsk ie j i ś. p. Jadw idze D ąbrow skiej.

Z am knięcie rachunków  za rok 1895 w ykazuje w  w y­
d atk ach  463 zł. 68 ct., w dochodach 452 zł, 59 c t.; n ie­
dobór wynosi 11 zł. 9 ct., a  spowodowały go o g r o m n e  
z a l e g ł o ś c i  w e  w k ł a d k a c h  o p i e s z a ł y c h  c z ł o n ­
k ó w .  Prelim inarz w ynosi w dochodach i rozchodach 500 zł. 
A dm inistraeya kręgieln i nie je s t  ob ję tą  tym  rachunkiem .

Po ożywionej dyskusyi i uchw aleniu k ilku  wniosków 
i rezolucyi, dokonano w yboru członków nowego W ydziału . 
Prezesem  w ybrany  jednogłośnie d. K ołakow ski K lem ens; 
w iceprezesem -naczelnikiem  d. L a to u r J a n ;  członkam i W y ­
działu d d .: Agopsowicz M ikołaj, K ory tyńsk i W incenty, 
So łtyńsk i W ładysław  i W esołow ski E d m u n d ; zastępcam i 
dd.: A ltheim  H enryk , C harw ath  Józef, L ew icki Adam  
i W interow ski A ugust — w szyscy jednogłośnie, lub p ra ­
wie jednogłośnie. Do kom isyi kontrolującej powołano d ru ­
hów : D ra M itkiew icza i Zw arysięw icza. W reszcie w uzna­
niu w ysokich zasług, ja k ie  oddał T ow arzystw u dotych­
czasowy naczelnik  d E lster, jako  delegat do Zw iązku, 
w ybrano go przez aklam acyę ponownie na tę godność, 
dodając m u zastępcę w osobie świeżo w ybranego naczel­
n ika  d. Latoura.

W  czasie posiedzenia p rzyby ł na nie z Sadagóry  
czcigodny, a z gorącego patryo tyzm u pow szechnie znany 
kapłan , ks. kanonik M ichał P io trow ski i w uznaniu zacnej 
działalności „Sokoła“ , w pisa ł s ię , jako członek z a ł o ­
ż y c i e l .  „Sokół“ bukow iński dotychczas nie m iał w swem 
gronie an i jednego członka-założyciela.

W y brany  W ydzia ł ukonsystuow ał s ię , jak  następu je : 
sekretarzem  w ybrany  d. Lew icki Adam , skarbnik iem  d. 
So łtyńsk i W ładysław , rekw izytorem  i gospodarzem  d. 
W esołow ski Edm und, chorążym  d. K ory tyńsk i W incenty  
a zarządcą kręgieln i d. Agopsowicz M ikołaj.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Z w ią z e k .  Na posiedzeniu Z arządu Zw iązku Polsk ich  
Sokołów w Niemczech dnia 18. m arca przedłożył d. Dr. 
R ab sk i odezwę zlotową. Z arząd  przy ją ł ją  po skreśleniu  
jednego ustępu. Zgodnie z wnioskiem tow arzystw a Sokół 
w Jeżycach  postanowiono w łączyć poświęcenie sztandaru  
tego tow arzystw a w program  zlotowy. Prezes doniósł
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o korespondencyi przeprowadzonej z gniazdam i w N akle, 
K rotoszynie i W rześni, tudzież s tw ie rd z ił odbiór za­
proszenia na Z l o t  k r a k o w s k i  i przedłożyTj% zebraniu. 
Postanow iono sprow adzić w szystkie roczniki Przew odu, 
gim n. od r. 1884 i w ybrać  te, k tóre są  najodpowiedniejsze 
d la  in strukcy i g im nastyków . — W obec zapowiedzianego 
zaproszenia na przedzlotow y zjazd delegatów  w K rakowie 
uchwalono uczynić w yjazd delegata zależnym  od w ażności 
obrad —  Oprócz tego załatw iono k ilka spraw  mniejsze] 
w ■ . /S e k re ta rz  EebinsU. _

'  G d a ń s k .  (P rusy  zachodnieb Miło-•nam podzielić się 
z d rużyną sokolą radosną now iną , że za s ta ran iem  n a ­
szego d. B . M ilskiego a przy  współ .dziale k ilku  druhów 
z naszego m iasta  i ż T orunia, pr,wstało w K ościerzynie 
(B erent W . P r.) nowe gniazdo sokole. I  masz „Sokół11 
rozw ija się zwolna, lecz bardzo pom yślnie. D nia 2. m arca 
rozpoczęły się ćw iczenia na w szelkich przyrządach  g im na­
stycznych , które zdołaliśm y zakupić, dzięki zwyżce k a­
sowej z osta tn ie j w ieczornicy odbytej w dniu 2. lutego. 
Poniew aż m a g is tra t tu te jszy  na wniosek o użyczenie sali 
dał odmowną odpowiedź, przeto ćwiczenia g im nastyczne 
odbyw ają się regu larn ie co poniedziałku na pryw atnej 
sa li (V ere inshaus, B re itgasse  8 3 )  i cieszą się licznym  
udziałem  druhów i zastępu uczniów rzem ieślniczych. Na 
fundusz budow y sali gim nastycznej utworzono książkę 
w kasie oszczędności i zebrano dotychczas na dwóch po 
siedzeniach 10 m arek. Na zjazd k rakow ski Sokołów pol­
skich  w czerwcu w yślem y przynajm niej jednego delegata, 
na koszt tow arzystw a. Do P oznan ia zaś w yb iera  się dość 
spora liczba, jak  na nasze stosunki. P rzesy łam y całemu 
sokolstw u b ra te rsk ie  „C zołem !11 A. Marweg, pisarz.

K ronika .
— Paski ćw iczebne, mimo w yraźnego przepisu W ydziału  

Zw iązku, są  dotychczas jeszcze rozm aitej barw y  i szero­
kości. P o thodzi to niezawodnie s tąd , że tow arzystw om  
nieznane je s t źródło nabycia , a dostaw cy me bardzo pod 
tym  w zględem  są  sk rupu latn i, ja k  gdyby  — za dobre 
pieniądze —  robili nam łaskę. Zw racam y tedy  uw agę 
w szystk ich  tow arzystw , że pask i przepisanej barw y  i sze ­
rokości w yrabia , a to : n ic iane —  w arsta t pow rozniczy
F . X . M arschalla we Lw ow ie ul. G ródecka 1. 11, po 36 ct. 
za m etr, w ełniane zaś —  Tow arzystw o powroźnicze w R a ­
dymnie, po 50 ct. za m etr (poczyniono s ta ra n ia  o zniże­
nie ceny). O bydw a te  w ars ta ty  są  już  uprzedzone o ewen­
tualnych  zam ówieniach ze strony  tow arzystw  sokolich, 
w zględnie kom isyi ubiorowych. Przypom inam y, że paski 
ćwiczebne m ają  być j e d n o 1 i c i e am arantow e, (nie n. p. 
dwukolorowe) 4 cm. szerokie, przytw ierdzone do spodni 
ćw iczebnych, zapinane na rzem yk żółty.

ta k  d la  p o z n a n ia  d z ie jó w  so k o ls tw a , j a k  i n a n k i 
i  w sk a z ó w k i do ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h .

C e n a  L r o c z n ik a  d la  T o w a rz y s tw  g im n a s ty c z n y c h  
w  A u s tr y i  w y n o s i L z ł , d la  W ie lk o p o ls k i ‘2 m a rk i .

P rz e s y łk a  ty lk o  za  g o tó w k ę  lu b  za  p o b ra n ie m  
p o cz to w em .

W Y C I Ą G  z  C E N N I K A  n a  S E Z O N  1 8 9 6 .
CONTINENTAL-PNEUNIATIK.

„Styria11 model la  . . 275
,. I la  . . 265
„ I l ia  . . 245

" „ I V .  . . 165
Humber model B. drogow. 220 

L ight .Roadster . 320 
Road Racer . . 330

Triumph drogowy . . . 150
Swift drogowy . . . .  140 
Wojskowe 14 K° od . . 120 
Damskio „ . 140
Cychme'ry -S tandart11 . 550 
Dzwonki cd 50 ct' do • 3'30 
Srlauchy z wentylam i po 4'50 
Płaszcze antislipping po 11-50 
Latarki niemieckie od . 2.50 

„ Lu asa . 3-50
Pompy kompletne od . 1 
Siodełka ąngielskie od . 4  50 
Kulki stalowe „ 003
Oliwa Flakony po . . . OoO

Dla cyklistów: UBRANIA TRYKOTOWE bez szwu, BUCIKI 
i SANDAŁY, CZAPECZKI, KOSZULE WEŁNIANE i JEDWABNE, 
PASKI, PELERYNY NIEPRZEMAKALNE, POŃCZOCHY, POD­

WIĄZKI, HARAPY na psy, TORBECZKI,
K LU C ZE fran cu sk ie , p o d s ta w y  pod  R o w e ry , oraz w sze l­

k ie  now ości. 1 ■
SZKOŁA JAZDY, WYPOŻYCZALNIA, WARSTAT REPARACYJNY.

9 "  Przy zakupnie za gotówkę opuszczam 10 "/0
SPECYALNE OFERTY i CEWNIKI GRATIS.
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Mikołaj Ludwig Akademicka 1. 3.

Od A d m in is tra c y i.

„STYRIA 
iiHUMBEE

N a liczne zapytania o „książkę do nauki gim na 
styk i“ , jak  również o podręcznik do tej nauki, dono­
simy, że całego m ateryału do nauki g im nastyki w jednej 
książce pomieścić niepodobna, w tym  celu wydawane 
byw ają poszczególne działy w osobnych, dziełkach.
Co do podręczników zaś, to praca ta  rozłożoną jes t 
na. la t kilka, a obecnie doznała zwłoki z powodu przy­
gotow ań do III . Zlotu w Krakowie.

N a to m ia s t  p o le c a m y  T o w a rz y s tw o m  so k o lim  n a ­
b y w a n ie  ro c z n ik ó w  „ P rz e w o d n ik a 11 od  ro k u  1884 p o ­
cząw szy  do 1895, g d z ie  z n a jd ą  d o s ta te c z n y  m a te ry a ł
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N ow o o tw o rzo n y

MAGAZYN SPO RTO W Y i MODNYCH TOW ARÓW  MĘSKICH
poleca 1—?

R o w e r y  a n g i e l s k i e  i  n i e m i e c k i e
z  p ie rw s z o r z ę d n y c h  f a h r y k

n a jn o w sz eg o  sy s te m u , w ypró b o w an y ch  n a  n a sz y eh  g o śc iń ca ch ,
w s ze lk ie  p r z y b o ry  i c z ę ś c i  s k ła d o w e

clo ty ch że ,
fach ow o  p row ad zon y  w a r s ta t  reperacyjny , 

IKompletrLe -u .T oxa.rL ia . d-la. kolarzy,
PRZYBORY z INNYCH GAŁĘZI SPOKTU,

Gotową bieliznę męską, krawaty, rękaw iczki,
Laski, deszczoclirony, płaszcze gumowe, perfumeryę 

angielską i francuską i t. p.
p o  cenach  K on ku ren cyjn ie  n isk ich .
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Mikołaj Ludwig Akademicka 1. 3. ,
mu   nim umil

„ k o  e o “ i—v
pismo fachowe, poświęcone sportowi kołowemu, 

wychodzi- we Lwowie 1. i 15. każdego miesiąca.
Zniżona prenum erata dla członków „SOKOŁA11 wynosi 

z przesyłka w obrębie Austro-W ęgier: rocznie 3 zł. półrocznie 
1 zł. 50 c t , kw artalnie 75 ct. W obrębie Niemiec: rocznie 6 Marek.

Redakcya i Adm iniśtracya,
-ufe Lwowie, -u.1. Zygm-untowska 17.

Nakładem Redakcyi „K oła1 wyszedł kieszonkowy Kalen- 
d v,yk sportowy „Koła11, zawierający bogatą część informacyjną, 
a przedewszystkiem znakomity ..P rz ew o d n ik  po G alicyi i B u­
k o w in ie 11, w którym  podane są wszelkie odległości i stan 
i j; kość wszystkich gościńców. Form at kalendarzyka 8 X  H  ° cm. 
Cena w eleganckiej oprawie 60 ct., z przesyłką pocztową 65 ct.

Treść * Zmiana stroju ćwiczebnego. -  Zlot poznański. -  Zawsze wprzód! (C. d.). -  Ćwiczenia przygotowawcze do budowa- 
n k Z m i d  u a  i n  Zlot w ,r. 1896. -  Zarys szkoły zapasów na całe ciało. -  Ćwiczenia na łęczkacli. -  Piramidy. -  
Ćwiczenia na I I I .  Zlot sokolstwa polskiego w Krakowie uchwalone przez związ. Grono naucz -  Sprawy Zwiąż, 
polskich gimn. Tow. sokolich w Austryi -  Sprawy Związku polskich gimn. Towarzystw sokolich w państwie mem. 
Kronika. — Od Administracyi. — Inseraty.

Ćwiczenia na
l O Z i t ź l i l c Ł  l ic k  j .  .

Grono naucz. — Sprawy Związku

O dpow iedzialny red ak to r A nton i D u rsk i. _ N akładem  Związku polskich gim nas., tow arzystw  sokolich.
Z L Związkowej d ru k a m i we Lwowie ul. L indego 1. 4.


